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Jesi oma osobą umgsiowo zdrową, © UESĘDESW- 
biemiu śwałiownem, skłonna de namięime- 
ści, za swe czyny odpowiada 


Wykład prof. Jankowskiego o zbrodniach popełnionych w stanie zamroczenia umysłowego 


Kraków, 20 kwietnia. 

Ostatnie burzliwe dni procesu przy- 
kuwają powszechną uwagę. Teraz już 
zdecydowanie ważą się losy oskarżonej, 
Rozpoczęła się gra o najwyższą stawkę 
— 0 życie ludzkie. Dlatego zdenerwo- 
wanie, o ile to możliwe, wzmaga się 
jeszcze i udziela się wszystkim na sali 
sądowej. To zdenerwowanie właśnie jest 
prawdopodobnie główną przyczyną tych 
wybuchów, tych starć gwałtownych i tej 
MY która przewala się przez salę są- 

ową. 

Po ońegdajszym gorącym dniu wczo- 
raj nastąpiło chwilowe odprężenie, 

Wcześnie zaczęli schodzić się człon- 
kowie trybunału i ławy przysięgłych, 
wcześnie przybyła też publiczność, Roz- 
prawa wyznaczona została na godz. 9,30 
gdy nagle gruchnęła wieść, że znów za- 
chorował jeden z sędziów przysięgłych, 
Wieść ta wywołała powszechne podnie- 
cenie, gdyż odroczenie procesu w tym 
momencie mogłoby mieć fatalne skutki. 
Okazało się, że wersja ta była w poło 
wie prawdziwa: jeden z przysięgłych 
czuł się istotnie niezdrów rano, prz ył 
jednak na rozprawę z pewnem ©późnie- 
niem, 

W pokoju dla biegłych widzimy prof. 
Hirschlelda i prof. Olbrychta. zytają 
„Express” i żywo omawiają ostatni arty 
kuł Leo Belmonta, odnoszący się do nie 
których momentów toczącego się proce- 
SU, ch przyjacielska pogawędka w ni- 
czem nie przypomina tych ostrych starć, 
jakie obserwowaliśmy w ostatnich 
dniach. 

Zbliżamy się do końca, Wszyscy u- 
czestnicy tego wielkiego dramatu są 
już zmęczeni, Poznać to po ich twa« 
rzach. A Gorgonowa? Jej blada, apaty- 
czna twarz jest dzisiaj nieruchoma zu- 
pełnie. Wolnym krokiem zbliża się do 
ławy, opada na nią ciężko i wpija się 
wzrokiem w stół biegłych, jak gdyby 
zdając sobie sprawę, że ich słowa piszą 
dla niej werdykt. 

Naiwyższe władze wymiaru sprawie 
dliwości żywo interesują się sensacyj- 
nym procesem i przywiązują wielką wa 
gę do sposobu przeprowadzania rozpra 
wy. Dowodem tego są kilkudniowe przy 
jazdy delegacyi. Wczoraj przybył rów- 
nież specjalny delegat ministerstwa 
sprawiedliwości, prokurator Glouhy, 
który w towarzystwie wiceprezesa są- 
du, Krupińskiego, zasiadł na sali roz- 
praw i pilnie przysłuchiwał się przewo- 
dowi sądowemu. 


Jaka byla pogoda 
krytycznej nocy 

O godzinie 9.50 przewodniczący o- 
twiera rozprawę i zaraz na wstępie wy 
jaśnia się pewien bardzo ważny szcze- 
gól, który onegdaj w jednej chwili wzbu 
dził bardzo wielką dezorientacię. Cho- 
dziło o sprzeczność orzeczeń co do po- 
gody w nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r., 
więc w noc mordu w Brzuchowicach. 
Jak już podaliśmy odmienne orzeczenie 
wydało obserwatorium politechniki lwo 
wskiej i obserwatorium z lotniska woi- 
skowego we Lwowie. Okazuje się, że 


odczytane orzeczenie 


politechniki lwowskiej było mylnie na-, 


desłane, gdyż dotyczyło nie 1931 roku 


lecz 1927 roku. W aktach znaleziono je | 


chniczne, gdyż wymagałoby odrocze- 
nia rozprawy na czas dłuższy, a roz- 
prawa główna już się kończy. Przewo- 


dnak sprostowanie, nadesłane w dwa  dniczący wzywa wobec tego dr. Janko 


dni później przez kierownika obserwa- 
torium, prof. Grabowskiego. To właśnie 
orzeczenie pokrywa się całkowicie z 0- 
rzeczeniem obserwatorium lotniska woj 
skowego. Wynika z niego, że krytycz- 
nej nocy było pochmurno, księżyć był 
przysłonięty chmurami i z tego powodu 
było ciemno, 


Badanie psychjafryczne 
Gorgonowej 


Otwierając posiedzenie przewodni- 
czący zwraca się do obrony: 

— Chciałbym skierować zapytanie, 
czy pańowie podtrzymują swój wnio- 
sek, postawiony w maju r. b., o podda- 
nie oskarżonej badaniom psychjatrycz- 
nym na okoliczność, czy. w wypadku, 
gdyby zarzucony jej czyn wykonała, 
nie działała pod wpływem zamroczenia 
umysłowego, zatem czy panowie żąda- 
ja parero w tej sprawie. 

Adw. Ettinger: — Oczywiście. Wnio 
sek podtrzymujemy i prosimy o orze- 
czenie w tym kierunku. 

ew.: — Wobec tego proszę pp. 
dra Jankowskiego i prof. Olbrychta. 

Adw. dr. Axer: Ja sprzeciwiam się 
przesłuchaniu p. prof. Olbrychta na oko 
liczność zbadania stanu psychicznego. 
Sam on podaje, że jest medykiem sądo- 
wym, a ustawa wymaga zbadaniu stanu 
umysłowego przez lekarzy psychjatrów- 
specjalistów. 

Prok. dr, Szypuła: Prof. Olbrycht ba 
badał również łącznie z dr. Jankow= 
skim umysłowość Stasia. 

Adw. dr. Axer: Pan prokurator uwa- 
ża, że jeżeli starczyło to dla świadka, to 
starczy i dla oskarżonej. Logicznie tak 
jest, ale co do świadka jesteśmy bez- 
bronni, lecz co do oskarżonego ustawa 
wyraźnie mówi, że powinni -go badać 
dwaj lekarze psychjatrzy. 

Przew. — (do prof. Olbrychta). Czy 
p. profesor przeprowadzał już badanie 
psychiatryczne? 

Prof. Olbrycht, Jestem na dwuch li- 
stach biegłych: na liście medyków są* 
dowych i na liście psychjatrów. 

Adw. Ettinger: Mieliśmy tu zjawis- 
ko niezwykłego uniwersalizmu, To jed- 
nak sprzeciwia się ustawie i pojęciu o 
specjalizacji. Podtrzymuje wobec tego 
wniosek kolegi Axera, 

Przew.: — My się co do tego nara- 
dzimy. Narazie prosimy zgłaszać nastę- 
pne wnioski. 

Adw. Ettinger: — Inne wnioski zgło 
simy po decyzji trybunału. 
| Trybunał udaje się na naradę, która 
trwa 40 minut. Po wznowieniu rozpra- 
lwy przewodniczący ogłasza, że trybu- 
[nat postanowił odmówić wnioskowi o- 
brony, a to ze tego powodu. że prof. 
Olbrycht jest na liście biegłych psychja 
trów i posiada z tego tytułu odpowie- 
„dnie kwalifikacje. Nadto uwzględnienie 


wskiego do 
parere. 


Opinia prof. Jankowskiego 
o stanie umysłowym Gorgonowej 


Głos zabiera prof. dr. Jankowski: 

— Na podstawie otrzymanego pole- 
cenia przeprowadziłem badania stanu u- 
mystowego oskarżonej, przed procesem 
oraz w czasie samej rozprawy, od 6-g0 
marca przez kilkanaście dni. Oskarżo- 
na daje na zadawane jej pytanie ścisłe 
i jasne odpowiedzi. Na żadną chorobę 
nerwową nigdy się nie leczyła, Prze- 
bieg swego życia opisała zupełnie zgod- 
nie z tem, co podała na rozprawie. Ty- 
tuly jej nie imponują. Również zgodnie 
ze swemi zeznaniami na rozprawie po 
dała przebieg tragicznej nocy z 30 na 31 
grudnia 1931 r. Za przyczynę niesna- 
sek domowych, a w szczególności nie- 
zgody z Zarembą, uważa Bekerównę, 0 
której opowiada, że klamala i używała 
iej rzeczy. O Halembie nigdy nic nie 
słyszalą i uważa jego zeznania za Wy- 
myst wzgl. próbę nowego szantażu, Ba- 
dama liczy źle, historję zna słabo, mówt 
dobrze po polsku, odpowiada grzecznie 
i taktownie. W sprawie tragedii brzu- 
chowickiej uważa się za ofiarę poszlak 
i złości ludzkiej. „Krapelka” opiekuje się 
troskliwie i karmi ją dotychczas. W cza 
sie całego pobytu w więzieniu nie wyka- 
zała ani razu oznak zaburzenia umysło- 
wego, Badania całego ciała wykazały 
konstytucję normalną, tylko na palcach 
ma kilka zastarzałych blizn, co do któ- 
rych podaje, że pochodzą od zadrapa- 
nia przez kota, z którym się kilka dni 
przedtem bawiła. 

Reasumując to wszystko stwierdzam, 
że oskarżona nie wykazuje żadnych śla- 
dów zaburzeń czy choroby umysłowej. 
Sama zresztą: twierdzi, że jest umysłowo 
zupełnie zdrowa i nigdy na chrobę umy- 
słową się nie skarżyła. Stwierdzam, 
więc, że badana jest osobą umysłowo zu 
pełnie zdrową i nigdy w życiu na choro- 
bę na tle umysłowem nie chorowała. 

W związku z tem wyrażano: nawet 
zdziwienie, dlaczego zajęto się zbada- 
niem stanu psychjatrycznego  oskarżo- 
nej, skoro p. Gorgonowa sama się tego 
nie domagała. Otóż należy wyjaśnić, że 
najwybitniejsze dzieło z dziedziny psych 
jatryczno - kryminologicznej kazuje 
11 tez, według których tam, gdzie grozi 
wysoka kara, należy oskarżonego z u- 
rzędu zbadać. Jest to ważniejsze, że na- 
sze orzeczenia mogą bardzo często 
wnieść nowe rzeczy do sprawy, a dla 
nauki te badania są bardzo ważne, Raz 
jeszcze więc oświadczam, że oskarżona 
jest osobą zupełnie zdrową, nie wyka- 
zującą żadnych śladów zaburzeń psychi- 
cznych. Inteligencja jej stoi stosunkowo 
dość wysoko, jeszcze bardziej uwypuk- 
lają to jej wiadomości, mimo że zakres 
jej wiedzy szkolnej był bardzo ubogi, co 
jest zrozumiałem wobec tego, że uczę- 


wygłoszenia pierwszego 


obserwatorium | wniosku spowodowałoby trudności te- | szczała do szkoły w Sarajewie, a w Ju- 


gosławji ciemnota jest naogół wielka, 
Zadziwiająca jest u oskarżonej 0d- 
į porność psychiczna. Przez cały czas na- 
i szego badania, mimo bardzo ciężkich, 
| ciążących na niej zarzutów, ani razu się 
nie załamała. Muszę jeszcze powiedzieć 
o stanie uczuciowem oskarżonej: pani 
Gorgonowa jest osobą o usposobieniu 
gwałtownem, skłonną do namiętności, 
nie wykracza jednak nigdy poza granice 
patalogiczne. Oskarżona nie cierpi i nie 
cierpiała nigdy na żadne urojenia. 
Obejmując to wszystko, co powie- 
działem, stwierdzam, że badana jest 
osobą umysłowo zupełnie zdrową i za 
swe czyny w pełni odpowiedzialną. 
Przew.; — Teraz proszę p. prof. Ol 
brychta o orzeczenie. 
Prof. Olbrycht: — Przyłączam się do 
orzeczenia p. prof. Jankowskiego. 
Przew.: — Czy panowie mają jakieś 
pytania? 


Pyfanie dr. Axera 


Adw. dr. Axer: (do prof. Jankow= 
skiego). Ja poproszę p. prof., ale pan się 
na mnie nie gniewa? 

Biegły: — Nie. 

Obr.: — Otóż p. konsyliarz powie- 
dział przy orzeczeniach o stanie umysło 
wym Stasia Zaremby, że iest on osobi 
kiem zdrowym, bez skłonności do zabu 
rzeń umysłowych. 

Przew.: (przerywa). Przepraszam, 
czy to ma jakiś związek ze sprawą, bo 
nie chciałbym, byśmy się znów cofali. 

Obr.: — Owszem, ma związek ze 
sprawą, ja to wyjaśnię. Otóż, panie kon- 
syljarzu, powiedział pan, że Giorgonowa 
jest osobą umysłowo zupełnie zdrową, 
bez śladów zaburzeń psychicznych, a 0 
Stasiu mówił pan, że nie ma skłonności 
do zaburzeń psychicznych. Czy mam to 
rozumieć w taki sposób, że Gorgonowa 
{nie ma skłonności do zaburzeń umysło- 
wych, czy też że Staś nie wykazuje śla- 
dów takich zaburzeń? 

Biegły: — Jest to tylko kwestia sty 
lizacji orzeczenia, Zarówno Staś jak i 
p. Gorgonowa nie wykazują, by kiedy- 
kolwiek w życiu przechodzili jakieś za- 
burzenia nerwowe czy umysłowe. 

Obr.: — A czy nie jest możliwe, by 
można było mieć takie zaburzenia, a po 
tem następuje takie wyrównanie, tie 
ma śladów owych odchyleń psychicz- 
nych? 

Biegły: — Oczywiście, może się ta 
zdarzyć. Miałem taki wypadek, gdy pe- 
wien jegomość pojechal do Szwajcarii, 
kupił sobie tam bilet, podróżował przez 
2 tygodnie, a potem nic o tem nie wie- 
dział. Są to jednak tylko wyjątkowe wy 
padki. Skłonni są do nich ludzie, wyka- 
zujący objawy epileptyczne. 


Dyskusja © eni'epsii 


Obr.: — Co pan konsyliasz rozumie 
przez objawy epileptyczn 
Biegły: — Wykazują ie prz 
maniacy, są to zazwyczaj lud: 
alszy ciąg na str, 2-giej), 


rzy jednak często mają na ustach imię 
Boga i wykazują świętoszkowate ży- 
cie. Jest to tak zwana epilepsja minus 
(mała). 

Obr.: — Ale chodzi mi o cięższe wy 
padki. 

Biegły: — Owszem, jest jeszcze €- 
pilepsja major (większa), wtedy chory 
w czasie ataków ma drgawki i następu- 
je zupełne zamroczenie umysłowe. 

Obr.: — Mnie chodzi jednak o coś 
innego. Mianowicie czy nie może się zda 
rzyć okres takiego zaburzenia psychicz 
nego, który nie pozostawia żadnych śla 


— To może się zdarzyć u 
każdego człowieka, ale to są zaburze- 
nia, trwające kilka sekund, przemijające 
bez echa. Takie zaburzenia nie mają w 
życju żadnego znaczenia. 

Obr.: — A czy mogą być jakieś e- 
kwiwalenty napadów epileptycznych? 

Biegły: — Owszem, to się zdarza 
często, Nazywa się to równoważnikiem 
napadu epileptycznego. W tym wypad- 
ku niema napadu ani przedtem, ani po- 
tem, ale we środku jest zamroczenie u- 
mysłu, 


W sfanie zamroczenia 
umysłowego 


można popełnić nawet 
morderstwo 


Obr.:—Czy w takich wypadkach 0- 
sobnik może popełnić w stanie tego za- 
mroczenia czyn gwałtowny? 

Biegly: — Tak, może. 

Obr.: — Czytełem w literaturze nau- 
kowej, że człowiek w takiem zamrocze- 
niu epileptycznem może popełnić czyn 
gwałtowny, brutalny. Riicke mówi na- 
wet o morderstwach, 

Bieply: -= Tak, to bywa, "= 

Obr.: — Jest jeszcze inna rzecz, któ 
rą znalazłem w literaturze naukowej, że 
w. takiem zamroczeniu osobnik dopu- 
Szcza się czynów seksualnych o charak- 
terze sadystycznym, 

Biegły: — To nię jet regula, ale to 
może być. Znam takie/wypadki. 

Obr.: — Jeden z autorów powiada, 
że jakiś osobnik może popełnić ten czyn 
1 to się nie wiąże absolutnie z jego prze» 
szłością. 

Biegły: — Tak, to może być. 


Stan zamroczenia 
może trwać nawet 14 dni 
Obr.: — Czy taki stan zamroczenia, 


który jest ekwiwalentem napadu epilep- | nei. 


tycznego, może trwać długo? 

Biegły: — Tak, może trwać kilka 
sekund, kilka minut, kilka godzin, n na- 
wet kilka dni, Ja sam miałem przypa* 
dek w swojej praktyce, kiedy to trwalo 
14 dni, 

Obr.: — Ja czytałem jeszcze jedną 
ciekawą rzecz, mianowicie, że sprawca 
morderstwa w stanie takiego zamrocze- 
mia zostawił w kącie po sobie kał, 

Biegły: — Tak, to się zdarza, ale 
rzadko. 

Obr.: — Niech się pam nie obraża, Ja 
jestem laikiem, a pan specjalistą — ale 
ja to inaczej zrozumiałem co czytałem. 

Biegly (z uśmiechem): — Panie me- 
cenasie, jak psychiatra może się obrav 
żać? (Na sali głośny śmiech). 

Qbr.: — Czy takie przypadki epilep+ 
tyczne muszą zdarzać się u człowieka 
öd zarania jego dzieciństwa, czy też mo 
gą wybuchnąć niespodziewanie później? 

Biegły: — Mogą wybuchnąć niespo- 
dziewanie później, gdy ktoś ma 10 lat, 
20, a nawet 30. + 

Obr.: — A czy wiek dojrzewania se- 
ksualnego może spodować taki wybuch? 

Biegły: — Ja tego w swojej Prakty- 
ce nie stwierdziłem: 


Bzy okres - dojrzewania 


może spowodować wybuch 
zamroczenia umysłowego 


Obr, — A jednak Oppenheim pisze, 
że właśnie okres dojrzewania może spo- 


wodować taki wybuch zamroczenia u- | powiedzieć. 


mysłowego, 


Bięgły: — To jest bardzo możliwe. 
Wiem o tem, że jest to w literaturze 
naukowej, ja tego osobiście nie stwier- 
dzałem. 

Obr. — Czy p. doktór słyszał, że cho- 
roba gruczołu tarczykowego występu- 
je tam „gdzie w rodzinie są epileptycy? 

Biegły: — Słyszałem o tem, Literatu 
ra mówi o tem dużo, ale sam nie do- 
świadczałem. 

Przew, — Czy panowie mają jakieś 
wnioski? 

Adw. dr. Axer: — To, cọ pan dr. 
Jankowski mówił, jest tak ważne, że 
prosiłbym. aby stenograf przygotował 
na jutro odpis, dr. Jankowski przejrzy 
go i uzupełni a wówczas będzie można 
o tem mówić. 

Przew. — Jak się p. prof. Olbrycht 
ustosunkowuje do tego wszystkiego? 

Prof. Olbrycht: — Przychylam się 
do opinii dr. Jankowskiego. 


Sensacyjne pyfanie 
prok. dr. Szypuły 


Prok. dr. Szypuła (do dr. Jankow- 
skiego): — Czy to wszystko, cośmy tu 
ostatnio słyszeli, może się odnieść do 
Stasia Zaremby? 

Adw. Axer: — To pytanie jest nie- 
dopuszczalne, Dr. Jankowski zastrzegł 
się w swem parere, że to, co mówi, nie 
możę być decydujące. To, co P- pro- 
kurator zapytał p. biegłego, jest pyta- 
niem nie dla biegłego, lecz dla ławy 
przysięgłych. 

Przew. (do prok. Szypuły): — Pro- 
szę podyktować do protokułu pańskie 
pytanie, abyśmy mogli się nad niem za- 
stanowić. 

Prok. dr, Szypuła dyktuje. 

Adw, Ettinger: — Prosiłbym o uchy 
lenie tego pytania. Zwracam uwagę, że 
dotychczas z naszych pytań i z pytań 
ławy przysięgłych było usuwane wszy* 
stko, co mogło być obciążeniem osoby 
trzeciej. Pytanie. które p, prokurator 
postawił, nie jest pytaniem dla biegłe- 
go ale dla ławy przysięgłych. 

Przew. — Trybunał się nad tem na- 
radzi-- podczas przerwy.- Zarządzam 
przerwę na 45 minut. 


Gzy mord w Brzucha- 


wicach 


mógł być dokonany przez 
epileptyka 
Po przerwie rozprawa zostaje wzno- 
wiona o godz. 1.30. Przewodniczący 
ogłasza postanowienie Trybunału, uchy 
lające pytanie prokuratora, ponieważ 
dotyczy Stasia Zaremby, a nie oskarżo- 


ej. 

Prok. dr. Szypuła: Wobec tego za- 
dam inne pytanie; odnoszące się bez- 
pośrednio do Stasia, które w tym wy- 
padku może być jeszcze zadane: czy 
w czasie badania Stasia Zaremby wy- 
szły na jaw jakieś okoliczności, że Staś 
Zaremba mógł być dotknięty jakiemiś 
stanami zamroczenia umysłu? 

Prof. Jankowski: W mojem orzecze- 
nie o tem dokładnie mówiłem, że nie 
znaleźliśmy tych śladów. Na tem sta- 
nowisku stoję i dzisiaj, Badając tego 
chłopca kilka razy, nic nie stwierdzi- 
łem. Pytałem również jego krewnych, 
przedewszystkiem ojca i Kudelkową. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że do zeznań 
krewnych trzeba się odnieść z najwięk- 
szą ostrożnością, ale sam też nie stwier 
dziłem objawów, spotykanych u dege- 
neratów umysłowych, 

Prok. — Czy można wnioskować, 
żę mord w Brzuchowicach dokonany 
był przez epileptyka w stanie zamro- 
czenia umysłu? 

Biegły: Byliśmy przecież w Brzu- 
chowicach i widzieliśmy, jak tam jest 
ciasno. Epileptyk musiałby poprzewra- 
cąć rzeczy i dlatego skłoniliśmy się do 
przypuszczenia, że tego czynu epilep- 
tyk nie dokonał, nie mam jednak pew- 
ności, że go nie popełnił. 

Adw. dr. Axer: Proszę to zaproto- 
kułować. Ą 

Prok. dr. Szypuła: Ja skonkretyzuję 
wniosek: Czy mógł to popełnić epilep- 
tyk? u 
Biegły: Tak kategorycznie nie mo! 

Powie! kn. ŻE ta 
szczegóły dokonn 


Proces Gorgonowej 
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uszczenią, że czynu 


skłaniają do prz: 1 
, działający w stanie 


dokonał epilept; 
zamroczenia. 

Adw. dr.Wożulakowski: Przypomnę 
p. profesorowi coś z naszej wspólnej 
praktyki, Kasjer magistratu w Brzes- 
ku, Kochanek, zamordował swoją żonę, 
zadając jej 37 ran, mordując ją w spo- 
sób bestialski. Stwierdzono, że to jest 
degenerat, chociaż nie było żadnych 
pozatem cech. 

Przew. — Może nie będziemy uży- 
wali słowa bestjalski, bo to nie jest dość 
wyraźne. 


Biegły: Można użyć to słowo. 

Adw. dr. Woźniakowski: Dziękuję, 
że mnie p. prof. bierze w obronę. 

Przew.: Dlaczego pan mówi o obro- 
mie. Przecież na pana nikt nie leci. Na 
sali głośny Śmiech. 


Biegły: Dobrze, wobec tego, ażeby 
nie było ewentualnych nieporozumień, 
powiem, że to było niesłychanie brutal- 
ne. Jeżeli mord dokonany został w 
sposób brutalny, to nasuwa to podejrze- 
nie, że dokonał go degenerat względnie 
epileptyk. 


są epileptykami? 

Biegły: Tak, wielki procent epilep 
tyków pochodzi z rodziców, oddających 
się nałogowo alkoholizmowi. 

Adw. dr. Axer: — A czy p. profesor 
zna pracę prof. Orzechowskiego z War- 
szawy, wydaną w roku 1929 o epilepsji 
ciążowej? Czy pan zma tę teorję? 
Biegły: — Tak. 

Adw: dr. Axer: — Czy panowie wy- 
raźnie pytali Henryka Zarembę, czy 
Staś miał konwulsje w dzieciństwie? 
Bo tego w parere niema. 

Biegły — (przegląda parere): Tego 
nie pytałem, ale zaromba powiedział mi, 
że chłopiec był zupełnie zdrów. 

Adw, dr. Axer: — Ale czy p. Henryk 
Zaremba opowiedzlał również, że jegó 
matka byla natogową alkoholiczką i że 
z tego powodu. chorowała na delirlum 
tremens? 

ać — Tego Zaremba nie mó- 


Adw. dr. Woźniakowski: — Proszę 
to zaprotokułować. 

Przewodniczący zwalnia biegłego i 
pyta obronę, czy ma jakieś wnioski. 


Obrona żąda 


zasiągnięcia opinii od Jednego 
z uniwersytetów 


Adw. dr. Axer: — Jakkolwiek bie- 
gły prof” Olbrycht oświadczył, że nie 
widzi sprzeczności między swojem orze» 
czeniem a orzeczeniem prof. Hirschfel- 
da, to jednak takie sprzeczności istniex 
ją. W pierwszym rzędzie — jeżeli cho 
dzi o opinię w związku z zakrwawioną 
chusteczką — pogląd obu biegłych różni 
się w kwestji obecności elementu A. na 
niezakrwawionych częściach chmsteczki, 


Podczas, gdy prof. Hirschfeld twier- 
dzi, że w niezakrwawionej części jest 
element A. w takiej samej ilości jak i 
w zakrwawionej, więc wnosi z tego, że 
element ten nie pozostaje w żadnym 
związku z krwią denatki — prof. Ol- 
brycht natomiast twierdzi, że w tych 
częściach mapozór niezakrwawionych, 
zmajduje się krew, która dostała się tam 
przez zmoczenie chusteczki. 


Prof. Hirschfeld zajął stanowisko 
przeciwne i oświadczył, że nawet gdyby 
silẹ tam dostała krew, to ta część nieza- 
krwawiona nie mogłaby tak reagować 
jak reagowała. 

Ponieważ nie można się spodziewać 
wyjaśnienia tych sprzeczności od obu 
biegłych, gdyż przypuszczam, że ant 
jeden ani drugi się nie cofnie, wnoszę, 
aby sąd zarządził zasięgnięcie opinii 
odnośnie tych sprzeczności od wydziałit 
medycznego jednego z uniwersytetów 
polskich, z wyłączeniem uniwersytetu 
krakowskiego i warszawskiego. 


Drugi mój wniosek: Proszę, aby sąd 


z rezpoznaniem 
MH 


Adw. dr. Axer: Czy alkoholizm ro-|jedną uwagę: 
dziców predestynuje do tego, że dzieci |jekcje, czy można jako świadka powo- 


jkolwiek z uniwersytetów polskich, 
stwierdził, że matka Henryka Zaremby | 
lą w wydziale 3-clim szpitala jswoia opinię odnośnie następującej spra 
delirium wy: 
A rego nlkoho-| 
ten wniosek tem, że! 


(dalszy 
<iąg) 


obrona twierdzi, że morderstwa „mógł 
dokonać ktoś w momencie zamroczenia 
epileptycznego- 


Dalsze wnioski obrony 


Trzeci wniosek: Proszę o przestu- 
chanie w charakterze świadka wicepre- 
zesa sądu okręgowego we Lwowie, p. 
Jana Antoniewicza, który prowadził 
pierwszą rozprawę przeciwko Gorgo- 
nowej. Motywuję to tem, że biegli 
Westiałewicz i Opieński twierdzili, że 
świeca wędrowała w sądzie z rąk do 
rąk i dlatego mogło na niej nie zostać 
śladów krwi, gdy przesłano te świecę 
do Państwowego Zakładu Higieny w 
Warszawie. Jest to nieprawda, ia to 
dobrze pamiętam. Prezes Antoniewicz 
zwrócił wówczas uwagę, żeby nie do" 
tykać świecy, ponieważ są na niej šla- 
dy, a przed wysłaniem tego przedmiotu 
do Warszawy zapytano biegłych West» 
falewicza i Opieńskiego, czy są na nim 
dostatecznę ślady, które umożliwiłyby 
(ARA badania. Odpowiedzieli oni, że 
ak. 

Adw. Ettinger: — Przyłączam się do 
wniosku kól. Axera. Chcę dodać tylko 
Mogłyby zachodzić ob- 


lać przewodniczącego rozprawy. 
dzę, że tego rodzaju objekcja była nie- 


Sa- 


słuszna. Jeżeli można było wezwać w 
charakterze świadka sędziego śledcze- 
go, to ze stanowiska prawnego można 
wezwać rówineż prowadzącego roz- 
prawę. 

Prezes Antoniewicz mógłby ustalić 
jeszcze jeden szczegół, który ma bar- 
dzo poważne znaczenie. Zarzucano 
tutaj, że dowody rzeczowe były zbut- 
wiałe i spleśniałe. Prezes Antoniewicz 
stwierdzi, że we lwowskim. sądzie prze- 
chowywane były: w suchym magazy- 
nie, w którym nie mogły ani zbutwieć, 
ani zwilgotnieć. 


~ Obecnie chcę złożyć ze swej strony 
jeszcze jeden wniosek, który już złoży= 
lem na początku rozprawy: 0 powóła= 
nie w charakterze psychologów, którzy 
zbadają stan umysłowy Stasia Zarem- 
by, prof. Stefana Baleya z Warszawy i 
d-ra _Goldszmita-Korczaka, ponieważ 
prof. Zieliński nic nam w swem orze- 
czeniu nie wyjaśnił. 


Adw. dr. Woźniakowski: — Przyłą- 
czam się do wniosków kol. kol. Axera I 
Ettingera i ze swej strony chcę dodać: 
pp. psychiatrzy dali nam wiązkę fak- 
tów, dotyczących stanu umysłowego 
Stasia Zaremby, ale dali to, nie znając 
historii choroby żony Henryka Zarem= 
by, a matki Stasia, oraz matki Henryka 
Zaremby. Być może, że ich orzeczenia 
po zapoznaniu się z takiemi faktami wy- 
padłoby inaczej. Dlatego też wnoszę, 
aby się zapoznali jeszcze raz z temi fak- 
tami i złożyli jeszcze raz wyjaśnienia. 


Następnie zgłaszam wniosek o przed: 
łożenie ławie przysięgłych zdjęć dakty= 
loskopijnych krwawych odcisków na 
ścianach w pokoju Lusi, z wyłaśnieniem 
przysięgłym, że, jak stwierdzono, odci- 
ski te są odciskami rąk Stasia, 


Uzupełnię również wniosek kol. Axe- 
ra w kierunku zaciągnięcia opinii wy- 
działu medycznego jednego z uniwersy- 
tetów w sprawie krwi menstruacyjnej 
na chusteczce i w sprawie metod badań, 
jakie zastosował Państwowy Zakład 
Higieny w Warszawie, a które skryty- 
kował prof. Olbrycht. 


Różnica w opinjach 
prof. Dadleza 
i Ofbrychta 


Adw, dr, Axer: — Chciałbym rów- 
nież uzupełnić jeszcze swój wniosek: 
Jeżeli już będziemy Się zwracać po 0- 
pinię do wydziału medycznego którego 
to 


niech równocześnie wypowiedzą oni 


(Dalszy ciąg na str. Jeje 
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Była kolosalna różnica w areo oo| 


miot żelazny zanurzony w świeżej krwi 
która nie zdążyła jeszcze Skrzepnąć, 
rzucić do wody, to wprawdzie nie po- 
zostaną na nim ślady krwi, ale pozo- 
staną specjalne jasne plamy rdzy. Prof. 
Olbrycht doświadczenia te zlekcewa- 
żył, wobec tego i w tym wypadku pro- 
siłby o zaciągnięcie "opinii wydziału 
medycznego jakiegoś uniwersytetu. 
Przew.— Jak się do tych wniosków 
ustosunkowuje prokurator? 

Prok. dr. Szypuła: Prosiłbym p. prze” 
wodniczącego o odroczenie rozprawy 
do jutrzejszego dnia. Jutro rano złożę 
odpowiedni wniosek. 

Wobec powyższego przewodniczący 
o godz. 3.15 zamyka rozprawę, odra 
czając ją do dzisiaj, do godz. 9.30 rano. 
JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 
SIE DALSZY SAAS PROCESU GORGO 

(OWEJ. 


prof. Dadleza i prof. Olbrychta co do 
dżagana. Prof. Dadlez powiedział, że 
jeżeli chodzi o czwartą ranę w głowie 
Lusi, to jest rzeczą mało prawdopodob- 
nią, niemal wykluczoną, że mógła być 
zadaną dżaganem, Prof, Olbrycht twier= 
dził natomiast, że mogła być zadana 
dżaganem. ` 

Prof. Dadlez wykluczał dżagan ie- 
szcze z tego względu, że nie znalazł na 
nim krwi, oświadczając, że jakieś ślady 
krwi powinny były pozostać. Prof. Olb* 
rycht natomiast oświadczył, że nawet 
w wypadku, gdyby dżagan był narzę: 
dziem mordu, mogły ślady krwi na nim 
nie pozostać. 
Następnie prof. Dadlez mówił, że 
przez cały rok przeprowadzał doświad- 
czenia i przeprowadził trzysta kilka- 
dziesiąt doświadczeń, że jeżeli przed- 


Japończycy idą na Pekin. 
ae a emocje JaBemikke 71 


Londyn, 20 kwietnia, |lapońskie samoloty wywladowcze. 

Z Daleklego Wschodu donoszą, iż Przednie straże armii japońsko = 
w wyniku ofensywy iapońsko = mar- | mandźurskiej dotarły już do wschodnie- 
dżurskiej powszechnie spodziewają się rk wybrzeża rzeki Luam za którą znaj- 
zajęcia w najbliższych już dniach daw- |dują się fortyfikacje wojsk chińskich, 
nej stolicy cesarstwa chińskiego, Peki- | Japończycy zajęli już także miasto Ans 
mit. SZAN. 

Mimo wielokrotnych zapewnień ze Oczekiwaa jest wielka bitwa nad 
strony Japonii składanych szczególnie | Luan, którą Japończycy za wszelką ce* 
po zajęciu Dżeholu, iż nie zamierza kie* | nę będą usiłowali storsowaś. 
rować ona swych wojsk na Pekin, 
dniu wczorajszym eskadra japońskich 
samolotów bombowych zbombardowa= 
ła najpierw miasto Tung-Szau, położo- 
ne w Odległości 12 mil od Pekinu, a 
następnie ta sama eskadra pojawiła się 
nad przedmieściami Pekinu. 

Wśród bogatych chińczyków w Pe- 
Ps Kan JĄ, Ki o tem Pn: 

masta uciekają całe karawany chiń- „Ep, 
czyków: w obawie, że będzie ono lada Berlin, 20 kwietnia. 
chwila obsadzone przez japończyków. Wozoraj w godzinach  popołudnio: 

Dziś rano pojawiły się nad Pekinem | Wych przyszło w Ulm do antypolskich 

demonstracyj, 

| Przed sklepami, należącemi do oby- 
Do eleganckiego obuwia damskiego | Wateli polskich, gromadziły się tłumy 
nie używano dotychczas prawie nigdy | WZNoszac wrogie okrzyki | protesty 
obcasów gumowych. Skóra gumowa |Przeciw rzekomym „polskim represjom 
BERSON-OKMA umożliwiła zaopatrze wobec ludności niemieckiej, osiadłej w 
nie nawet damskiego obcasa takim Ide- | Polsce". Porządku przestrzegały od- 
alnym flekiem wierzchnim. Obcasy ze|dźały policji oraz kadry pomocnicze, 
skóry gumowej BERSON-OKMA dają pod komendą komisarza rządowego, 


1 Jekki i y Drehera. 
A AET SPC SA (MAAYO Właścictele sklepów, obywatele pol- 


scy, zostali osadzeni w aresztach „dla 
apewnienia im bezpieczeństwa" I w. 


ERSSUŁSS 


| Dwa 


największe 


świeża, młodzieńcza 


kiem młodości i zdrowia. 


słynne olejki 
palm i 


młodości, 


że 
Wyrób krajowy. 


puszczeni zostali po pewnym czasie 
na wolność, 

Sklepy, należące do obywateli pol- 
pae zostały zamknięte aż do odwo- 
ania: 


Przyjemny i świeży oddech jest za* 
wsze pożądany: podczas gry: przy spor 
cię lub podczas zabawy: Pielęgnowa- 
nie zębów Odolem — oto najlepsza 
gwarancja przyjemnego zapachu z ust. 
Odol pokrywa błony śluzowe jamy ust- 
nej cieniutką niewidoczną warstwą. — 
Odol działa jeszcze przez kilka godzin 
po stosowaniu. Odol jest oszczędny w 
Życiu, kilka kropel wystarcza. 


powaby 


cera i smukła postać 


Co bardziej pociągał Niezrównany 
jast urok pełnej wyrazu twarzy, pod- 
kreślony jeszcze bardziej wdżię- 


Codzienne używanie mydła Palm- 
olive pomoże Pani bezcenne to 
dobro zdobyć I ułrzymać, Do wy- 
robu mydła tego bowiem służą 
owoców oliwnych, 
orzechów kokosowych. 
Obiiła piana mydła Palmolive czy* 
ści łagodnie pory skóry i nadaje 
jej eżarowną świeżość i delikatność 


Niech Pani używa mydła Palmolive 
niełylko do twarzy, lecz również 
do całego ciała. Będzie Pani za» 
skoczóna wynikiem, jaki się uka- 
już po krółkiem stosowaniu. 


Ekscesy antypolskie trwają. 


Właściciele sklepów osadzeni w areszcie dla... bezpieczeństwa. 
zajście przed konsulatem polskim w Hamburgu. 


m 
s 


W konsulacie polskim w Hamburgu 
„nieznani sprawcy” zerwali 1. skradli 
szyld ze słupów przy wejściu do kon- 
sulatu. 

Konsul generalny dr. Kipa interwen* 
jowat w hamburskim urzędzie spraw 
zagrańicz 


Wiedeń, 20 kwietnia. 
(t) Samochód pogotowia ratunkowego 
zderzył się wczoraj z tramwajem linji 
nr. 67. Skutki tego zderzenia były kata- 
strofalne, albowiem zarówna chóry, 
który znajdował się w karelte pógoto- 
wia, oraz 2 sanitarjuszki xostały ciężko 
ranne 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Brzyśocda. 


Lucy Duval była żoną zamożnego i) się do sześćdziesiątki i zbyt mało uwa- 
poważanego dyrektora wielkich zakła*| gi poświęcał swej ładnej żonie, zajęty 
dów chemicznych, Klaudjusza Duvala.| wieczorami swemi interesami, Nic za- 
Pani Duval „odkryła“ nową krawcową tem dziwnego, że przystojny mężczyz- 
która byla prawdziwym skarbem w | na mógł zwrócić uwagę Lucy. 
swoim fachu, Miała wykwintny gust, if Autobus zbliżał się do przystanku 
kreacje jej niczem nie różniły się Od|przy którym Lucy miała się przesiąść. 
modeli Patou, Chanel'a i Lanvin, nato-| Gdy szykowała się do opuszczenia wo- 
miast ceny były znacznie niższe. Jedy-|zu i położyła rękę na klamce zasuwa- 
ną wadą nowej krawcowej, było to, Żejnych drzwi, uczuła, że ktoś delikatnie 
mieszkała bardzo daleko. pogłaskał jej rękę. Lucy szybko cofnęła 

, Dzisiaj popołudniu wypadała właś-|dłoń i wysiadła. Musiała przez chwilę 
nie. miara u krawcowej. Klaudjusz pro-|czekać na przystanku, nim nadjechał 
sił rano, ażeby Lucy zostawiła samo- | drugi autobus. Nieznajomy, który wy- 
chód do dyspozycji na całe popołudnie, | stądł równie, stanął opodal i przyglądał 
tak, że do krawcowej Lucy pojechała] się jej badawczo. Wreszcie podszedł i 
autobusem. Na ulicę Chaumette nie pro | tonem pełnym uszanowania powiedział: 
wadziła jednak żadna linja autobusowa i — Proszę mi wybaczyć, łaskawa 
trzeba się było przesiadać. pani, że ośmieliłem się podejść do niej. 

Zmęczona wizytą u krawcowej cze-| Nazywam się doktór Colette. Pragnął- 
kała Lucy na autobus jadący w kierun-| pyt panią chociaż raz jeszcze w życiu 
i EREE PNE spotkać. Przez chwilkę próbowała Br 

s » 

się mocno rzemienia. Przed nią stał, przybrać oburzony wygląd twarzy. Nie 
trzymając się również rzemienia, wy” 
twornie ubrany mężczyzna, Lucy nie 
była kokietką i przystojni mężczyźni 
nie robili na niej większego wrażenia. 
Ten, jednak, miał tak niezwykle intere- 
sującą twarz, że Lucy mimowoli przy- 
glądała mu się badawczo. W pewnej 
chwili spojrzenia ich spotkały się i Lu- 
cy odwróciła wzrok z miną tak dosko- | 
nale obojętną, siakgdyby przed nią nie l 1 
było nikogo. zwykle, wychodzi do biura. 

Lucy liczyła trzydzieści lat, była — Proszę, niech pan zatelefonuje do 
zgrabna i bardzo ładna. Mąż jej zbliżał lmnie jutro pomiędzy godziną dziesiątą, 


dlatego grymas nie udał się. Odpowie- 
działa. 

— Pan mi się zapewne niezbyt do- 
kładnie przyjrzał. Jestem już za stara: 
na podobne przygody. 

— Ocenę wieku pani proszę pozo- 
stawić mnie. Czy mógłbym widzieć pa- 
nią jutro, w środę, Lucy  zastanowiła 
się. Jutro ó dziesiątej Klaudjusz, jak 


znajomy zbyt się jej jednak podobał ij 


a jedenastą rano. Numer mego telefonu 
— Trimite 78-66. 

Doktór Colette wyjął z kieszeni ar- 
kusik papieru, ołówek i zanotował nu- 
mer. — Kogo mam prosić do telefonu? 
— zapytał. Lucy, wsiadając do przepeł 
nionego autobusu, który w tej chwili 
nadjechał, zdążyła zaledwie odpowie- 

ieć, — zgłoszę się do telefonu oso- 
biś 


le, 
Przez cały dzień była Lucy w fak- 
najlepszym humorze. Nastroiła ją tak 
popołudniowa przygoda i oczekiwane 
spotkanie. Każdej kobiecie sprawia ra- 
dość stwierdzenie faktu, że jest jeszcze 
ładna i może się podobać. Zresztą, trze* 
ba przyznać, że ten doktór Colette wy- 
warł sympatyczne wrażenie. — Jest 
znacznie milszy, aniżeli moi dotychcza= 
sówi adoratorzy — pomyślała sobie. 
Następnego ranka, pożegnała Klau- 
djusza czulej, aniżeli zwykle. Zaledwie 
jednak zamknęły się za nim drzwi, po* 
stawiła telefon na nocnym  stoliczku i 
próbowała przejrzeć poranne pisma, 
aby opanować zniecierpliwienie. Lucy 
spojrzała na zegarek. Dochodziła dzie= 
siąta. 
Zadźwięczał dzwonek telefony. Na 
jej drżącym głosem wypowiedziane 
„hallo* odpowiedziała Odetta, jej naj- 
lepsza przyjaciółka, Chciała się umó- 
wić na popołudnie. Później telefonowa= 
ła krawcowa, zawiadamiając, że suknia 


i 


| 


figurowało przynajmniej ż tuzin Colet- 
tów. Lucy nie znała jednak ani imienia 
ani adrest doktora Coletta, 

— Właściwie dlaczego nie telefono- 
Lucy. — Musiałam mu 
się przecież podobać skoro podszedł do 
minie na ulicy. Dlaczego zatem nie chce 
kontyntować znajomości? Przez 
czternaście dni telefon stał na stoliczku 
przy łóżku Lucy. Później przestała cze- 
kać. Zrezygnowała. Lilcy wróciła do 
równowagi i niewiadomo dlaczego, za- 
częła nagle poświęcać więcej uwagi imę 
żowi. Od killen dni chodziła po niego do 
biura i wracali razem do domu. 

Pewnego razu Lucy, przyszła, iak 
zwykle, po Klaudiusza do biura, W ga- 
binecie męża, przed jego biurkiem sie 
dział jakiś pan. Mimo, że upłynął cały 
miesiąc od pamiętnej przygody. Lucy 
poznała go natychmiast, 

— Pozwól, ban doktór Colette, — 
przedstawił go mąż. — Pan doktór Co- 
lette stara się o posadę sekretarza w na 
szem przedsiębiorstwie. 

Doktór Colette skłonił się patrząc na 
Lucy,.tak, jakgdyby widział ja poraz 
pierwszy, Nie poznał jej, Dla Lucy było 
to nieomylńym znakiem, że to przypad 
kowe spotkanie nie wywarło na nim 
najmniejszego wrażenia. Ot, poprostu 
zażartował sobie z niej. 

— Klaudjuszu — powiedziała Lucy, 
gdy wracali razem do domu, — nie da- 


nie przyszykowana do miary. Jeszcze | waj doktorowi Colette żadnego stano- 


później — mylne połączenie. Potem tele 
fonował ktoś z biura sprzątania, pyta* 


i 


wiska w twojej firmie. 
— Czy masz coś prze 


wko jego oso 


jąc kiedy będzie można przysłać ludzi. |bie? — zapytał Klaudiusz zdumiony. 


Lucy spojrzała powtórnie na zegarek. 
Była godzina jedenasta, — 
rowrt — pomyślała Lucy. 

\V spisie abonentów telefonicznych 


— Ja, nie.. Opowiadano mi tylka a 


Może zacho | nim. Jest to podobno człowiek niepew- 


nego charakteru i nieodpowiedni. 
Tłum. va, 


Troje p»jarony 


Minuta śmiechu 


Pani Herodbabska znana jest w całem mie- 
ście ze swego wielkiego doświadczenia życiowe- 
go. Mogłaby śmiało otworzyć biuro porad ży- 
ciowych, szczególnie dla płci pięknej, 

Podczas wizyty młoda pani Ziuta zwraca się 
do niej; 

— Dobrze, że panią spotykam., Właśnie 
chciałam się do pani wybrać,, Czy mogłaby mi 
pani udzielić chwilki czasu 

— Owszem., Chętnie Słucham, 

— Otóż, wie panim Pokjóciłam się z Anto- 
siem i nie rozmawiamy ze sobą,, lnie wiem, 
kto z nas ma ustąpić: — ja, czy On?w, 

Pani Herodbabska pomyślała chwilę i od- 
parla: 

— Widzi pani, nie znam pani Antosia í nie 
wiem co was łączy, Ale to pani mogę powie- | 
dzieć; — jeżeli jesteście przed ślubem, to PANI 
powinna ustąpić, jeżeli po ślubie — to oczywi» 
ście — ON.., 

# 


Pani Nowobògacka po raz pierwszy wyjet- 
dża na spacer swem nowem autem. Sama oczy: 
wiście jeszcze nie kieruje, nie wie wogóle jak 
maszyna wygląda, więc przy sterze siedzi szo» 
ter. 

W pewnym momencie, gdy zjeżdżeli serpen- 
tyną wdół, szofer począł się wyraźnie niepo- 
koić, a auto zaczęło strasznie pędzić, 

— Co się stało? -y pyte peni Nowobogaciia, 

— Hamulec się zepsuł. — odpowiada prze- 
rażony szotet, 

Na to pani Nowobogacka spokojnie: 

—W tokim razie proszę natychmiast zatrzy: 
mać maszynę, wolę dojść do domu piechotą. 
+ 
w 


Piotruś wszystko musi wiedzieć, 
zwraca się do ojca: 
— Tatusiu, co to jest kapitał?... 
— Kapitał? — powtarza ojelec. — Widzisz, 


kapitał to Jest forsa, którą mają Inn. 


Wozoraj 


Ubezpieczenie od ognia 


Pierwsza rata składek płatna jest w kwietniu. 


Od l-go kwietnia 


1933 r. urzędy|ny do rozkładania wypłaty odszkodo- 


gminne i magistraty rozpoczęły pobór|wania na dłuższe raty tym pogorzelcom 


składki za przymusowe 
budowli od ognia w Powszechnym Za 
kładzie Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Ogólna suma składek na rok bieżą: 
cy, preliminowana jest na 46 NR 
co stanowi około 4 milj. zł. mniej, niż 
w roku ubiegłym. 

Składka pobierana będzie w dwuch 
równych ratach, z których jedna plat- 
na jest w kwietniu, druga w paździer- 
niku. Przeciętna składka za ubezpiecze: 
nie jednej nieruchomości wynosi około 
13 złotych. W drobnych gosspodar- 
stwach rolnych jest ona jeszczę mniej- 
sza. a 

Uiszczenie takiej niewielkiej kwoty 
w 2-ch ratach nie wykracza, nawet w 
czasie obecnego kryzysu, poza możli- 
wości ubezpiecznych. Szybkie uregulo- 
wanie należnej składki, leży w bezpo- 
średnim interesie 
mości, którzy powinni liczyć sę z tem, 


że po upływe miesięcznego terminu, nie- | 13:25 Chwilk. 
ściągnięte należności przekazane zosta- 15.35, Przegląd wydawnictw 
ną do przymusowej egzekucji admini- | 1550, Utwory solowe. 


stracyjnej władzom skarbowym. 
Ostatnia nowelizacja ustawy o przy- 
musowem ubezpieczeniu budowli 


ognia przewiduje, w stosunku do opie- 
szałych płatników, pewne sankcje przy 
wypłacie odszkodowań w wypadku po- 
żaru: mianowicie zakład jest uprawnio- 


UWAGA!! Większe wygrano padły na Losy 
Państwowe wskazane przez słynnego Astrologa 
Frimla, Kraków, Krupnicza 16. 21 


SPRZEDAM tanio ur: 
satni lub mleczarni, 


iadomość, Kraków, ZA 


Zgłoszenia do 
„ Pijarska 4. 


RYMANÓW - ZDRÓJ. Kąpiele mineralne i bo- 
rowinowe, PENSJONAT TERESA Aliny Budzi- 
szewskiej, poleca od 15 Maja pokoje słoneczne 
z pościelą, elektryka, kanalizacja. Ceny przy- 
stepne. Zgłoszenia. przyjmuje Zarzad, «1. © 


Aministr: 


od | Odczytanie wierezy zakwalifikowanych przez ji 


zenie sklepowe do ma- | W, 


ubezpieczenie | którzy uchylali się od płacenia składki. | szwACZKI do męskiej bielizny 


Wreszcie, niezależnie już od wyżej 
wspomnianych skutków, na jakie mogą 
być narażeni niepunktualni 
każdemu właścicielowi nieruchomości 
powinno zależeć na tem, aby Powszech- 
ny Zakład Ubezpieczeń / Wzajómnych 
rozporządzał dostątecznemi funduszami 
pogorzelo- 


składki. 


ZSEE EE TEZ ODEZWIE ZIAJA EZ 


maio? E 


PIĄTEK, 21 kwietnia 1933 r, 
WARSZAWA, 
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Kom. Meteor. 


właścicieli nierucho= | 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień | 


bież. 12.10 Koncert, 13.20 Kom. P. 1. M. 15.10 
Kom. Państw. Inst, Eksport. 15.15 Kom. Gospod. 
a lotnicza, 15.30. 


erjodycznych, = 
16,20, Odczyt dla matu» 
11.00, Koncert, 17.55. 


1640, Odczyt 
s 18.00. Odczyt dla 


na dzień następny, 
18.20. Wiadomości bieżące, 16.25. 


rzystów. 
Program 
maturzystów, 


etyckiego P R. 1y.05. Roze 
rzegląd rolniczej prasy krajo: 
19.45. Prasowy Dz. Rady, 
20. Transmisja 


|z do konkursu 
mażtości, 19,20, 
wej, 19.30, Feljeton. 
%00 Pogadanka muzyczna. 
koncertu symfonicznego z Filh. Warsz. 22.40. 
Wiadomości sportowe, 2245. Dodarek do Pra- 
sowego Dz, Radj, 22.55, Kom Metcor. 23.00— 
24,00. Muzyka taneczna, 


KRAKÓW. 

11.40 Przegląd Prasy, 1157 Sygnał czasu. 
1240, Plyty gramofonowe, 13.20. Transmisje z 
larszawy 15,35. Z 15.50, Plyty grama- 

TAN: 


fonowe,  16,20—17.55, smisje 2 Warszawy. 
1|17.55, Program na dzień następny. 18,00, Od. 
czył dla maturzystów z Warszawy, 18,20 


kowskie wiad, bież, 18.25. Transmisja z 
szawy.. 10.05. Odczyt. 19,20. Rozmaitości 
19:30—23,.00. Transmisje z Warszawy, 23.00— 
24,00 Muzyka taneczna, 


PCZNAŃ. 
1140 Przegląd Prasy, 12.58 Sygnał czasu, 
1305. Koncert życzeń. 14,00. Gięlda pieniężna, 


płatnicy, | 


Chwillka morska, | z 


iate zeby: Chlorodont | 


ra zz 


i pilam poszu- 
kiwane, Zgłoszenia Stark, Kraków, Starowiślna 
| między 2—4 zodz. 21 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje iakieikol- 
{wiek posady. Łaskawe oferty prosze kierować 
„pod adresem: Częstochowa. Skrzynka poszto- 
me 20, W. Andrejew. 


j Rozmaite 


szajcie się do „Samopomocy Emerytów*, w 


ua radjo? 


14.15. Kom. gospod, roln, 1620—1145. Transe 
misje z Warszawy, 17.45.. slå jety ludu, wielka. 
polskiego" (wygł. p. E. Prądzyński). 18 00. Od- 
czyt dla maturzystów, 18.25—19.05, Transm 


z Warszawy. 19.05. Nadprogram. 1928. Sygnał 
| czasu, 19.30, Odczyt. 19,45—22,00. Transmśje 
jarszawy. 22 40, Sygnał czasu. 22,45, Doda- 


tek do Presowego Dz, Radi. 22.50. Komunikaty, 
23,00—28,50. Muzyka taneczna, 


KATOWICE. 

1140 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu 
12.10. Płyty gramofonowe 13.20. Komunikat 
meteor, z (Bb 15,00, Komunikat gospod, 
15410. Transmisje z Warszawy. 15.50. Bajeczki 
[Cioci Heli dla dzieci 1605, Wł, Włosik: Poga- 
danka z działu „Ogrodnik Śląski:, 16.20—17.55, 
|Trensmisje z Wawszawy, 1755. Program na dz. 
jnastępny, 18,00—19,00. Transmisje z Warszawy, 


|19.00. Odczyt. 19.15. Rozmaitości, 19.25, Kom, 
sport, 19,30—22.50, Transmisje z Warszawy 
22.50, Program na dzień następny, 22.55, Kom. 


meteor, z Warszawy. 23,00, Skrzynka poczto- 
wa w języku francuskim, 


WILNO. 

11.40—13,.25 Transm. z Warszawy. 14,40 Pro- 
gram dzienny, _14.45. Mendelsohna 
4, 1515, Transm, z Warszawy. 15.25, 
il. Tow. Org. i Kół Roln, 1535—16,20 Nowe 
płyly. _16.20—17.55, Transmisje z Warszawy. 
17,58 Program na sobotę. 18,00. Transmisja z 
Warszawy. 18,20. Wsadomości bieżące. 18.25. 
Transm, z Warszawy. 19.00. Codzienny odcinek 
powieściowy. 1910, Rozmaitości. 19.20. Prze< 
slad prasy roln. 19.30—2.00, Transmisje z War. 
SZĄWY: A 


„Pozwólcie nam żyć 


| RL) 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI | 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- | 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła 2 rozpaczy ulopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przylułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letnici Reni 
Zbarskiej, a Paweł zostaje slynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Izabelle i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabian 
Izabelli. lzabolla jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, obojętność zaś Zbigniewa pod- 
nieca ią i rozpala. Gdy się zupełnie upew- 
nita, iż Halina staje się jej konkurentką, 
postanawia zemścić się na niej. 


— Zły zriak! — pomyślała. | 

Lecz mimo to wyjechała. 

Jeszcze na ostatek miała doznać ma 
łego zawodu. Gdy żegnała się z kuzy- 
nem w hollu pałacowym. próżno starała 
się w oczach jego znaleźć trochę smut- 
ku lub wyczytać niemą prośbę o rychły 
powrót. 

Młodzieniec był uprzedzająco grze- 
czny i troskliwy, niemniej chłodny. 

— Pozwalam ci się pócałować na po 


łączą przyjemie 


żegnanie szepnęła, gdy on dotknął 
się ustam ręki. 
I objąwszy go za szyję, pocałowała 


go mocno w usta. 

Zbigniew odwzajemnił sie na tę niel 
spodziewaną pieszczotę pięknej panny. 
Ale pocalunek jego nie miał w sobie 
ani żaru ani namiętności. 

— Jest niby jesienne słońce — po- 
myślała Izabella, mimowoli, przypomi- 
nając sobie rozkosz jego cudownych da 
wnych pocałunków. 

Westchnęłą rozczarowana. Nie taita 
przecież sama przed sobą, że iedną z 
przyczyn jej wyjazdu była myśl o słod-| 
kiem pożegnaniu się ze Zbięniewem.— | 
Chciała znów poczuć smak jego gorą- | 
cych pocałunków — a zbyt była dum- 


na, ażeby, nie znalazłszy specjalnej oka 
zii, rzucić mu się pierwszą na szyję. 
Co imiezo w czasie pożegnania... 
Lecz młody Zbaraski nie chciał, czy 
nie umiał wykorzystać tei sposobności... 
Izabella z ciężkiem sercem siadła do 
auta, Wóż, prowadzony wprawną jej 
ręką pomknął jak wicher naprzód. 
Na najbliższym zakręcie dębowej 


alei wyminęła Halinę. Na jej widok mo-, 


cniej zacisnęły się szczęki pięknej ary- 
stokratki. 

— Tylko nie tryumfiuj przedwcześ- 
nie, moja mała: wrócę niebawem ale ja- 
ko zwycięzczyni — pomyślała i, nie od- 


powiadaiąc na ukłon dziewczyny, pom- | 


knęta dalej. 

Błękitny „Packard* wypadł z alei i 
skręcił na szosę, ażeby przepaść w da- 
lekości. 

Wraz z nim zniknął z pałacu dem- 
biankowskiego cień, jaki padał na bez- 
troskę i szczęście Haliny. 

Uczuła się nagle lekka i swobodna. 
Przechodząc przez wielkie sale pała- 
cu lub spącerując po parku, nie odczu- 
wała podświadomego lęku, że natknie 
się na dumną postać hrabianki i że czar- 
ne jej oczy zmrożą ią chłodem i szyder- 
stwem swych spojrzeń. 

Coraz częściej zato poczeła się wi- 
dywać z młodym hrabią, który ni stąd 
ni zowąd wyrastał jak z pod ziemi i 
wpraszał się na trzeciego jeśli bawiła 
się z Renia, lub gdy spotkał ją samotną 
proponował wspólny spacer. 

Przechadzki te miały dla Zbigniewa 
przedziwny urok. Przypominała mu się 
jego pierwsza miłość: pełen niedomó- 
wień, niezdecydowania i beznamiętnych 
droczeń się. romans z księżniczką fran- 
cuska, która teraz przebywa w maury- 
tańskim zamku swego męża w dale- 
kiei Andaluzji. 

I dobrze mu z tem było. Narazie nie 
dążył wcale do tego, ażeby jakimś zu- 
chwalszym gestem. czy śmielszą pro- 
pozycją zepsuć nastrój i spłoszyć tego 


dziewiczego ptaka, który ' brzefrnął 
przez drogę jego życia. 

Zresztą Halina nie zdawała sobie 
sprawy z uczuć, jakie dla niej żywi mło 
dy hrabia. Jeśli bowiem marzyła już o 
jakimś mężczyźnie, to naiwyżej o Pa- 
wle, od którego napróżno oczekiwała 
odpowiedzi na swój list. 

Fakt, że przystojny arystokrata ra- 
czył poświęcić jej nieco uwagi i zain- 
teresowania, kładła na karb nudów, ja- 
kie dały mu się we znaki po wyjeździe 
(Izabelli. 

Czasem jeździła łódką: Zbigniew 
wiosłował a ona w bezczynności pod- 
dawała swą twarz ostatnim promieniom 
słońca. 

Raz nawet pojechali wieczorem. 

Był to wieczór pełen srebrnej i sele- 
dynowei magji księżyca, który zmienił 
jeziorko parkowe i jego brzegi w deko- 
rację najbardziej czarnoksięskiej bajki. 

Siedząca nieruchomo na przedzie ło- 
dzi dziewczyna przemieniła się w oświe 
tleniu tem w jakąś wręcz nieziemską 
zjawę. 

— Oto uosobienie ciszy — pomyślał, 
lekko wiosłując, Zbigniew. 

woda, wysrebrzona księżycem, 
stawała się coraz bardziej promienna. 

Lecz nie zawsze spotkania ich miały 
tak idylliczny i romantyczny nastrój. — 
Czasami wdzierał sie w nie ostry wi- 
cher namietności i ostry zgrzyt zbudzo- 
nych zmysłów. 

Zbaraski zaproponował swej towa- 
rzyszce przejażdżki konne. lecz ponie- 
waż Raiecka nie umiała ieździć, układ- 
ny młodzieniec zaofiarował jej swe u- 
sługi jako nauczyciel jazdv konnej. 

Było to na głównej alei parkowej. 
Zbigniew siedział na pieknvm angiels- 
kim koniu. a stojąca obok Halina klena 
ła poufale szyję rasowego zwierzecia. 
| Usłyszawszy pronozycię hrabiego, 
ze śmiechem zgodziła sie na nią. M!a- 
osa, zeskoczył momentalnie z wierz 


chowca i dopomógł Halinie, niezgrabnie 
wdranniacej sie na siodło. 

Koń prowadzony za uzde przez swe 
zo pana. szedł nawoli. a Rajecka mía: 
łą się ncieszana fak dziecko. 

— Widzę, że jazda konna nie jest 


Tzriów. taką wielką sztuką... Jeszcze tro- 
chę, a nauczę się anglezować i brać w 
galopie przeszkody. 

Zbigniew chciał jej coś odpowiedzieć, 
¡gdy nagle wzrok jego zatrzymał się na 
Jzgrabnej nodze debiutującej amazonki. 

Oczy młodzieńca roznłomieniły się!... 

Halinę zaskoczyła nagał zmiana, wi- 
doczna na twarzy młodego hrabiego. 

Momentalnie zorientowała się w sy- 
| tuacji i błyskawicznvm ruchem —- cała 
w rumieńcach — obciągnęła spódnicz- 


kę... 

Odtąd już więcej nie próbowała ież- 
dzić konno. 

Niekiedy wieczorem, gdy mała Re- 
nia spała już w swojem łóżeczku, tnło- 
dy hrabia przy dyskretnych dźwichach 
,patefonu uczył Rajecką nowych iańców 
|a dziewczyna — bardzo zresztą muzy - 
jkalma—zrobiła w krótkim czasie wręcz 
zadziwiające postępy. 

Dla młodeso Zbaraskiego chwile te 
posiadały swój specyficzny urok. Czuł 
w ramionach swych zibkie ciało dziew- 
czyny i właśnie to droczenie się i igra- 
nie z ogniem dawało mu subtelna, trir- 
|dną do określenia przyjemność... 

Tak czy tak, musi być w końcu 
moją! — myślał. 

I igrał dalej ze swymi zmysłami -— 
i ze swoją ofiarą. 

Lecz przyszedł moment, że nrzeli- 
czył się w swojem wyrafinowaniu. Zbyt 
młode miał serce, zbyt płomienne zmy- 
„sły, ażeby móc poprowadzić do końca 
swoją grę... 

Tańczyli właśnie tango... 

Zbaraski coraz mocniej obejmował 
kibić partnerki. Włosy jej raz wraz mu- 
skały go no twarzy. 

I wtedy. 

Czerwone. lekko rozchylone usta ko 
biety zmieniły się w iakiś czarodziejski 
magnes, przyciacający go z tak potęż- 
ną siłą, że młodzieniec — naogół zwy- 
kle opanowany, nie mógł się oprzeć... 

Usta hrabiego przywarły do iej warg 
zmysłowym, nie kończącym się nigdy 
pocałunkiem. 


` 
(Dalszy ciag iutro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


— Widzi pan.. To jest to, czego szu- 


Ela Robertson. piekna woltyżerka'* Rex | kałem... Nie podobna?... Patrz panl.. 


słynny akrobata, przygotowuia się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są o- 
grommie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 


— P. Stella Ruszczewska. 
Wyszedł z komory. 
— No, ma pan?.... — podskoczył ura 


W pieknel woltyżerce kocha sie skry- |dowany malarz. 


cie klown Priko oraz pewien stały bywa+ 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”, 

Po wystepie Ell. na arenę 
kim. spreżystym krokiem Rex 
zawisl na kotwicy pod kopuła cyrku, 


wpadł lek- 


Rex spada nagle z trapezu wśród ogól-| Bardzo panu  dziękuję!... 


nego przerażenia, 

Zabierają go do szpstala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą'* 
Jgaskiego. Edmund Stanieck,, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka pr kony eue go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 


Akrobata | Ruszczewska... 


Oczywiście... — odparł właściciel 
zakładu fotograficznego i umyślnie spoj- 
rzał uważnie na kopertę, — Pani Stella 
— przeczytał głośno. 

— Tak, tak!... — potwierdził malarz. 
Tak właśnie 
brzmi jej nazwisko... Jakże panu jestem 
wdzięczny! Czy nie zna pan przypad- 


syn magnata j kiem jej adresu? 


— Nie znam, panie profesorze, skąd- 


— A kiedy ta pani robiła sobie u pa- 
na zdjęcie?.... 
Kiedy?.. Niedawno.. Może mie- 
siąc, może/dwa miesiące... 
A czy może mi pan zrobić kilka 


linie stał Jonny, który raz już był karany za | odbitek?... 


kradzież, 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu utom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą iak mogła, by Rex nic nie poznał ani z 
jei twarzy, ani z jej słów i czynów. Kocha 
p może więcej niż przedtem, ale czuła ie- 

nocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się talig do niej, chene ją objąć 
nazbyt krótkiemi pustemi rękawami... 

Staniecki namawia ją, by zrezyrnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Rega Szybska, 


— Oczywiście... 
profesor o 
— Ile?. 
— Jak dla pana profesora, 50 złotych. 
Stęga nie targował się. Dałby rów- 


Ale za kliszę pan 
ddzielnie płaci... 


ła |nież sto, gdyby odeń zażądano. 


Kiedy mam przyjść po zdjęcie?... 
— Za trzy godziny będzie gotowe. 
Gdy po upływie trzech godzin zgłosił 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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się po odbiór zdjęcia, zdziwił się niepo- 
miernie: 

— To ma być Stella Ruszczewska? 
zapytał rozczarowany, przyglądając się 
obcej twarzy, jakiejś dość milej panny o 
uśmiechu heterzycy. 

— A, tak proszę pana profesora..— 
potwierdzii właściciel zakładu fotogra- 
ficznego „Aida”. 

— Jakoś mi się nie wierzy... Nie ten 
sam uśmiech... Inna twarz... [nne oczy... 
Inne spoj: zeni Tamta byla przecie 
stokroc piękniejsza... Bez porównania... 
Ale skądże!.. — oponował wła- 
ściciel zakładu fotograficznego. — Niech 
pan pokaże tamto -zdjęcie!... Sprawdzi- 


— Właśnie, że tamtego nie mam... 

Zabrali mi... Skradli,.. 
Szkoda... Porównalibyśmy, a prze* 
konałby się pan, że mam rację... Poza 
może być tylkó zmieniona, osoba ta sa- 
ma... Zresztą widział pan nazwisko wy- 
pisane na kvpercie... 

— Tak, tak... — pokiwał m: 
wą, — Widziałem... Tem dziwn: > 
mi się wydaje». Żeby człowiek tak się 
zmienił... Zresztą, nie o to chodzi... Że 
by tylko poznała swe zdjęcie i zgłosiła 
się do mnie ., 

Stęga wz'ął wszystkie trzy zdjęcia i 
udał się do redakcji. 


Rozdział dziewiętnasty 


« ENEE 


Fo” 


chlebem i tak posilony, wszedł po dra- 
binie do stodoły, gdzie leżały pokotem 
snopy świeżego siana. Położył się i za- 
raz zasnął, 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Śniła mu się daleka Warsżawa, 
zgiełk wielkomiejski, ruch wielki na uli- 
cach, lśniące auta, stroje, piękne kobie- 
ty, kawiarnie, teatry, a wśród tego 
wszystkiego wyrastał wielki, potężny 
gmach, szary dom, a za kratami widnia- 
ły ręce Eli, kurczowo ściskające żelaz- 
ne pręty... 


Dziwnym zbiegiem okoliczności sen 
{odpowiadał prawdzie, W tej samej bo- 
wiem chwili Ela zerwała się z łóżka, 
wspięła się po pryczy i poręczy łóżka 
ku górze, chwyciła blademi rękoma 
grube, żelazne kraty i patrząc w ciem- 
ne ponure niebo, jęczała płaczliwie: 
— Rex, usłysz mmie... Przyjdź.. Tak 
cie wołam.. Friko, usłysz mnie.. Ra- 
fujcie mnie.. Ja tu nie wytrzymam.. Za- 
bierzcie mnie z tej ciemnicy... Chcę od- 
dychać wolnem powietrzem. Chcę wró- 
cić do was wszystkich.. Rex: usłysz 
. Tak cię wołam... Fri- 


więzienna ulatywała 
w cienmmą. głuchą noc i nikt jej nie stù- 
chał... 

A zrana znowu przyszedł sędzia 
śledczy. znówu sprowadzili ją na dół 
do kancelarji i znowu padło sakramen- 
talne pvtanie: 


córka Bosalego, pragmato Cani o = = — Więc przyznaje się pani do wi- 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z ny?.. Proszę się przyznać, bo potem 
m ady ©siamśmi lisś Zr 

Rex sam rezygnuje z poślubiena Eli za] S$ a ES rka Mi at 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka| “W czacie, gdy w Warszawie rozśry- oże pani zabiła w  zdenerwowa” 


e Hy S i Tylko do tego miejsca... Trzymaj się, 
Pdłądę b crem nik mie wie. o Pewni | wały się powyższe wypadki, drogą na| Rex- i , 

Po ucieczce Rexa Staniecki namawia | Będzin szedł jakiś+dziwaczny człowie-) © Zaciskał żęby'i szedł dalej... Fjoleto- 
Elęr sbyopuściła cyrk" == czek, spiesząc się ogromnie. Zmrok już wy-zmierzch gęsiniał, światełka stawały 


„nfuP.. To są okcliczności łagodzące... Ja 
| rozumiem... Kazał pani wyjść z=pałaunea 
cu.. "Narzeczona dokuczała.. Staniecki 


Ela po długich namowach przenosi się z z Ę zę Zaj ć gi postąpił z panią niegodnie... Rozumiem, 
cyrku do galżu Słanieckiegi gazie rozpo- |zapadał, „gładka szosa, obrzeżona polami | się coraz większe, coraz bliższe... rozumiem.. W chwili _ wielkiego _ zdes 
czyna się dla mej nowe życie. wiła się szeroką wstęgą aż pod horyzońt Zdala dólatywały już ujadania PSÓW: perwowania włożyła pani rekawice. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał | tonąc w fioletowym zmierzchu. Czuć było unoszący się z kominów dym. cħwycita sztylet I.. No?. Go?. Tak 


z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Słanieckiego. 
Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sar 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dowzł przybycie jakiejś pani. 
Ela kazała ją wprowadzić do ealonu. 
Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę. że Stameski z nią się żeni i wyznała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutna dlą Eli wiadomość, 


Tymczasem Staniecki zajęty był innemi i 


sprawami. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzającezo wielki konkurs 
piekności na cała Polskę. Na konkursie tym 
miała być «wybrana Królowa Piekności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny folograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fołografcznego „Aida* forografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, {dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu bląkała cię po ulicach sto- 


licy. 
Walizki swe zawiozła do taniego totohu Vd 


Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana, W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub eśtej 
nocy Edmund Staniecki zoetał zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziona po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela i Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma-| 
larz, pałaiący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii. nie chce o tem słyszeć. 
ński z polecenia Regi wykupuje od 
właściciela zakładu fotograficznego „Aida 
kliszę Eli. Po nim zgłasza się Stega. Właś- 
ciciel zakładu wywąchał w tem interes, 


„ Jest znowu interes do zro- 
'akich frajerów rzadko się spo- 
tyka.. Nic pan nie gadaj.. Już ja to za- 
łatwię.. Pan zarobi i ja zarobię... 

Co chwilę wyciągał z półek jakąś ka- | 
setke, wyjmował kliszę, podsuwał pod 
światło i sprawdzał zdjęcie. Za każdym 
rązem odkładał kasetkę spowrotem, Ża- 
dne zdjęcie nie odpowiadało przynaj- į 
mniej w przybliżeniu fotografji Eli... 

Wreszcie wpadło mu w ręce coś od- 
iedniego.. W oczach zajaśniała ra- 


W dali migały widoczne poprzez fjo- 
letową zasłonę małe, jasne światełka. 

Wędrowiec, przynaślając ciągle kro- 
ku, szedł ze spuszczoną głową, kulejąc 
na jedną nogę. 

* Co chwilę podnosił jednak głowę, jak 
gdyby chciał sprawdzić, czy daleko jesz- 
cze do migotliwych światełek. 

Trudno mu było chodzić. Mimo wie: 
czornego chłodu, pot zlewał jego czoło 
skronie. Nie miał czasu obetrzeć spo- 
conego czoła, a zresztą gdyby nawet 
czas mu na to pozwolił, nie mógłby tego 
uczynić. Po obu stronach ciała zwisały 
puste rękawy... 

Nie trudno było poznać w tym zzia- 
janym wędrowcu dawnego akrobatę z 
„Cyrku Guliwera", Choć wlókł się, za- 
tracając resztki sił, a jednak nie narze- 
kał, nie ustawał w drodze, 
przód coraz szybciej do celu. 
Mimo, iż plecak ciążył ku dołowi, 
yż zapakował tam resztki swego do- 
bytku, mimo iż uginały się nogi w kola- 
nach z przemęczania, a ciepłej strawy 
nie miał już w ustach od dwuch dni, 
szedł ku światełkom, migającym w dali, 
zbliżając się z każdym krokiem do upra- 
śnionego celu. 

Z gazet dowiedział się o aresztowa- 
niu Eli. 

Nie mógł usiedzieć na miejscu. O, 
gdyby mógł pofrunąłby do Warszawy, 
by się z nią zobaczyć. Szukał cyrku, do- 
wiadywał się gdzie są, nikt nie mógł mu 
dać jasnej odpowiedzi. 

Postanowił więc udać się do Eli. Mu- 
siał być przy niej w tak tragicznej dla 
niej chwili. Wiedział, że na wiele jej się 
nie przyda, może będzie jeszcze cięża- 
rem, ale nie mógł inaczej postąpić. 

Pieniędzy nie miał, więc musiał udać 
się na piechtę. Za ostatnie grosze zaku- 
pił trochę żywności, wpakował do ple- 
caka i poszedł przed siebie — do War- 
SZAWY:«. 

Teraz postękiwał zcicha, czując już, 
że za chwilę padnie na ziemię z wielkie- 
go wyczerpania. 

— Trzymaj się, Rex... — dodąwał so- 


bie otuchy. — Już niedaleko... Widzisz, i 


tam światełka... 


szedł na- ; 


Gładka szosa zamieniła się w wyboistą 
drogę wiejską... 
ex człapał po koleinach, kuśtyka- 


jąc coraz wolniej. Jak z pod ziemi wy- 
| rosły nagle z poza zakrętu dwa rzędy 
białych domków, krytych sciemniałą ` 


słomą, 
Z za płotu wyskoczył 
rzucił się na wędrowca. 


Rex. 
Z chaty wyjrzała jakaś kobiecina. 
— Rondel, pódź tul... 
Pies warknął, jakgdyby żal mu było 


rozstać się z gnatami wędrowca i prze- | 


jlazł przez kraty parkanu. 


| Rex chciał podziękować, otworzył 


już usta, ale zmęłniało mu wszystko 
przed oczyma, zachwiał się i padł na 
ziemię, 


Kobieta podniosła wrzask. Wniesiono 
go do izby. Kwarta zimnej wody, wylana 
na zziajaną twarz, ocuciła go odrazu. 


— Pić... — szepnął spieczonemi war- | 


gami. 

Kobieta podała mu w kwarcie czystą 
źródlaną wodę. Rex chlipał chciwie. aż 
gulgotało w gerdie. 

— Dokąd to ociec idzie? — wypyty: 
wała dobra kobiecina. 

— Daleko... -— odparł Rex słabym 
i głosem. — Do Warszawy... 

Kobieta złapała się za głowę. 

— O la Boga... Gdzie to hen?... Chv- 
ba aż na końcu świata!... I na nogach? .. 

— Cóż robić... Nie mam pieniędzy na 
| kolej... Ledwo trochę żywności człowiek 
wyżebrze po drodze... Dwa dni i dwie 
noce bez przerwy chodzę... Nogi spuch- 
ły... Jedną iedwie pociągam. 

— A poco ojciec do tej Warszawy 
idzie? .. 

— Poco... — powtórzył Rex. — Mu- 
SZĘ... 
Rozejrzał się po izbie. Schludnie tu 
było. Pachniało mlekiem i kartoflami. 

— Czy będę mógł przespać się tutaj? 

— Możecie, możecie... W stodole peł- 
no siana... Chodźła, zaprowadzę... A mo 
że mleka ciepłego wypijecie?.. Stary do 
Będzina pojechał, jeszcze nie wrócił... 

Wypił mleka, przygryzł własnym 


wielki pies ia 


— Pudziesz!.. Precz! — opędzał się | 


„było?.. Tak?.. Nol. Proszę się przyz- 


lezala. 
a śledczy bębnił palcami po 


c nie chee się pani przyznać- 
majdziemy jeszcze inne dowo- 


y będzie: gorzej. O, tak... 
nie będzie żadnej rady.. Jak 
{pani chce.. Więc zamknąć  teczkę?.. 


Zamtnąć?.. 

Milczała uporczywie. Bo cóż tu mó- 
wić?.. Jak tu przekonywać kogoś, że 
rękawice nie są jej własnością, że nie 
wie, w jaki sposób dostały się do jej wa- 
lizki, że sztylet jest wprawdzie jej, ale 
już na kilka dni przed morderstwem za- 
pomniała o nim i wcale go nie widziała. 

Sędzia śledczy gromadził poszlaki, 
zwoływał świadków, jeszcze raz prze- 
słuchiwał, kiwał głową i mruczał do na- 
czelnika więzienia, gdy Elę zamykano 
już w celi: 

— Djabli wiedzą.. Winna, czy nie- 
winna?.. Niby tak i niby nie.. Jak to 
u nas.. Dopóki się kto nie przyzna nic 
nie wiadomo.. Poszlaki są, świadkowie 
są.. Zobaczymy... Ale nie ręczę... Niech 
sąd rozstrzygnie, í 

Tymczasem Rega nie próżnowała. 
Teraz tembardziej zależało jej na: tem, 
aby „Elę jaknajdłużej zatrzymywano w 
więzieniu. 

Użyła więc nowego podstępu, aby 
umocnić winę swej rywalki. Wieczorem 
zamknąwszy się w swym pokoju, napi- 
sała jakiś list, Włożyła go do lila koper- 
ty, rozcięła, jak to się czyni przy wyj- 
mowaniu listu, poczem wyślizgnęła, się 
na korytarz. 

A następnego dnia, 
wański, rzekła doń: 

— No, ma pan coś nowego?.... 


śdy przybył Le- 


, , — Owszem... — odparł zaaferowańy 
jak zwykle Lewański i wyciągnął z kie- 
szeni gazetę. — Mam coś sensacyjnegol. 


Proszę!... Niech pani spojrzy... 


| (Dalszy ciąg jutro). 


LRSRESS 


any Zjednoczone porzuciły parytet złota 


Oficjalne oświadczenie min.skarbu Woodina.-Roose- 
velt otrzymuje dyktatorskie pełnomoenietwa 


Waszyngton. 20 kwietnia (PAT), 
MINISTER SKARBU WOODIN PRZY 
ZNAŁ, ŻE POWRÓT DO ZAKAZU WY- 
WOZU ZŁOTA OZNACZA ODSTĄPIE- 
NIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH OD 
PARYTETU ZŁOTA. 


Ú 
Waszyngton 20 kwietnia (PAT). 

W ciągu dnia jutrzejszego będzie 
zgłoszony kongresow! projekt ustawy 
nadzjącej prezydentowi Rooseveltowi 
władzę dyktatorską, pozwalającą mu na 
przeprowadzenie zarządzcii lnilacyjnych. 
Prezydent Roosevelt miał zgodzić się na 
zmianę stosunku zist» znajdującego się 
w dolarze, 

Według iniormacyj z bói zYFzonych 
do Białego Domu, prezydent Rocsevcit 
byłby upoważnony w drodze ustawo* 
dawczej do przysmowania wpłat z tytu- 
tu długów wojennych w srebrze, za- 
miast w złocie, z pewnemi jednak za- 
strzeżeniami, 

Londyn, 20 kwietnia. 

Spadek dolara, którego ostatni kurs 
już po zamknięciu giełdy nowo-yorskiel 
t, zn. około północy według czasu euro- 
pejskiego wynosił 3.71 za funt wywołał 
w Loudynie poważne obawy co do prze 
biegu rozmów pomiędzy Mac Donal- 
dem i Rooseveltem. Wiele dzienników 
angielskich stwierdza, że ZNIŻKA DO- 
LARA JEST CELOWYM POSUNIE- 
CIEM PREZYDENTA ROOSEVELTA, 
który przygotował ją na dzień przyby- 
cia Mac Donalda do Ameryki i chce w 
ten sposób zmusić Wielką Brytanię do 
powrotu do parytetu złota. Wielkń Bry 
tanja straci wszelkie korzyści jakie osią 
gała w handlu wskutek stosunku dotych 
czasowego dolara do funta angielskiego. 
W Londynie twierdzą, iż inilacja w Ame 


Oficerowie 


Gubernatorzy dwunastu banków fe- 
deralnych przybyli do ministra skarbu 
dla omówienia ustawy, upoważniającej 
banki związane z Federal Reserve Bank 
do wypuszczenia bonów na podstawie 
papierów wartościowych, znajdujących 
się w posiadaniu tych banków. 

Waszyngton, 20 kwietnia. 

wee ph Reutera dmon że 
przywrócenie zakazu wywozu złota, w 
Jawa tygodnie jego uchyleniu, który 
to zakaz Srckodzi w życie bezzwłocznie, 
jma pozwolić na pewne pozorne zachwia 
nie się dolara, aby dało to prezydentowi 
Rooseveltowi istawę w mających roz 
począć się niebawem rokowaniach z 


ryce jest czasowa i że iest to typowa in 
ilacja kontrolowana i o ile Roosevelt doj| 
dzie do porozumienia z Mac Donaldem, 
inflacja ta zostanie cofnięta. 


Waszyngton, 20 kwietnia. 

Władze wydały rozporządzenie, przy- 
wracające zakaz wywozu złota ze Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Zarządzenie to zmierza do podnie- 
sienia cen artykułów konsumpcji we- 
wnętrznej i jest pierwszym krokiem do 
przeprowadzenia kampanji, o stworzenie 
poziomu cen, dyktowanych przez czyn- 
niki oficjalne. 


z przedstawicielami Francji do wystą- 
pienia o ustabilizowanie wszystkich 
walut, 

Wspomniany zakaz ma ponadto na 
celu zapobieżenie detlacji, $ 
Paryż, 20 kwietnia. 


Dzienniki podają, że Guaranty Trust 
otrzymał zezwolenie od Federal Reser- 
ve Board na wyekspedjowanie do Pary- 
ża złota wartości 3 miljonów dolarów. 

Wysyłka ta nastąpi w dniu  jutrzej- 
szym. 

Jednocześnie Chase Bank otrzymał 
zezwolenie na dokonanie analo icznej 
operacji, która nastąpi w najbliższy 
piątek. 


Urzędowe święto w dniu urodzin Hitlera 


Papen wraca do Berlina a Goering zatrzymał się w Medjolanie 
„„Czystka'* w dyplomacji niemieckiej 


Berlin, 20 kwietnia. 


) jęty dzisiaj przez króla Wiktora Emanu- 
Z Rzymu donoszą, 


że wicekanclerz | ela, poczem wziął 


O godz. 3-ej popoł. Goering odleciał 


udział w inauguracji | samolotem do Medjolanu, gdzie zamierza 


Papen odjechał we wtorek wiaczorem | międzyparlamentarnej konferencji go-|zwiedzić miejscowe targi, Półurzędowo 


do Bezlina. Minister Goering został przy |'spodarczej. 


Minister von Neurath ustąpi? 


Miejsce jeso zajmie Papen. 


Paryż, 20 kwietnia. |stosował się do panującego w Niem- 
Berliński korespondent „Pe Soir“ | czech systemu. 
donosi o przewidywanej w najbliższym Prawdopodobnie miejsce von Neu- 
czasie zmianie na stanowisku ministra |ratha zajmie von Papen. zdobywający 
spraw zagranicznych Rzeszy, sobię coraz większe zaufanie Hitlera. 
Zdaje się, iż von Neurath Korespondent twierdzi dalej, iż za- 
przeniesiony w stan spoczynku» mierzońę są poważne zmiany na pla- 
najlepszym wypadku mianowany cówkach "dyplomatycznych. - Dojdzie 
basadorem w Londynie. również do przesunięć w centrali nie- 
Jak informuje korespondent. nie pó- mieckiego ministerstwa spraw. zagra- 
może von Neurathowi ostatni jego+ar- nicznych. Zmiana: na słanowisku amba» 
tykuł, ogłoszony w „Königsberger All- sadora niemieckiego w Paryżu zdaje 
gemeine Zeitung“, w którym minister się być wykluczona. 
stara się wykazać, iż całkowicie przy! 


chińscy w Warszawie 


będzie 
aw 
aur 


w drodze z Tomska do Chin. — Oficerowie ci należą do rozbitej 
przez japończyków armji partyzanckiej generała Maa. 


Wśród oficerów znajduje się kilku generałów. 


Warszawa, 20 kwietnia. 
(B) Dziś wieczorem przejechało 
przez Warszawę 67 oficerów chińskich 
udających się z Tomska drogą okólną 1 
uciążliwą do Chin. Oficerowie ci należą 
do rozbitej przez iapończyków armji 
partyzanckiej gen. Maa która jesienią 
ub, roku w odwrocie przekroczyła gra- 
nice sowlecką, została rozbrojona i in- 
ternowana, l> 
Przed kilku dniami władze sowiec- 
kie zdecydowały się oficerów chińskich 
zwolnić z obozu koncentracyjnego i u* 
miożliwić im powrót do Chin, jednak 
przez Europę, gdyż przedostanie się 
drogą bezpośrednią jest niemożliwe z 
powodu opanowania Mandżurji przez 
wojska japońskie. 


Wznowienie rokowań 
polsko-austrjackich. 


Warszawa, 20 kwietnia. 
Jak się dowiaduje ajencja „Iskra“, 
przerwane przed świętami rokowania 
handlowe polsko-austrjackie zostały w 
dniu 19 b. m. wznowione. Koninda 
odbywają się w ministerstwie przemysłu 
i handlu, pod przewodnictwem dyrekto- 
ra departamentu handlowego, M. Soko- 
łowskiego. ró 
Z ramienia delegacji austrjackiej, w 
konferencjach bierze udział przewodni- 
czący p. Schiller wraz z rzeczoznawca- 
mi, reprezentującymi poszczególne gałę- 
zie przemysłu austrjąckiego+ 


| 
| 


Pociągiem moskiewskim, rozlokowa- 
ni w trzech wagonach sypialnych przy- 
byli oficerowie chińscy do Warszawy i 
po godzinnym pobycie na dworcu udali 
się w dalszą drogę do Berlina a stam- 
tąd do Paryża i Marsylj, gdzie mają 
wsiąść na pokład parowca i pożeglować 
do Nankinu. 

Na dworcu warszawskim egzotycz= 
ni goście otoczyli się wielką tajemni- 
czością. Prawie wszyscy znają język 
osyjski i angielski. Wyglądają b, kul- 
turalnie, przeważają ludzie o wyglądzie 
młodym, ubrani w nowe kurtki, zbliżo- 
ne krojem do mundurów sowieckich. 
Na natarczywe pytania licznie zgro- 
madzonych dziennikarzy. Oficerowie 
chińscy odpowiadają grzecznie z ukło- 
nami i uśmiechami, lecz nie dają żad- 
nych odpowiedzi konkretnych, tembar- 
dziej, że na dworcu znajdowało się Mi | O godzinie 11-e wiecz. 
ku urzędników poselstwa japońskiego | szył do Berlina. 
URSSZIERIEZZEBOT ESP TZ TEZ. TWDTTNO TAE R AIEPTRAYEOZOTO A S 


pilnie obserwujących swoich wrogów: 
którzy przecież udają się do Chin, aby 
podjąć znowu walkę z okupacją japoń- 
ską. 
Kilka słów udało się jednak „wydu- 
sić*: Jeden z młodych oficerów wska- 
zuje dziennikarzom generała Maa i je- 
go zastępcę gen. Szu-Ping-Weta oraz 
dwuch innych generałów sztabu daw- 
nej armji partyzanckiej. Opowiada on, 
że jadą bezpośrednio z Tomska ! nie 
mają zamiaru nigdzie zatrzymywać się 
po drodze, aby jaknajprędzej znaleźć się 
w szeregach walczących. 

Największe jednak wrażenie, daleko 
większe niż podróż po nieznanych kra- 
jach rob! wiadomość zakomunikowana 
przez dziennikarzy warszawskich 0 
tem. że wojska japońskie zbliżają się 
już do Pekinu... 


pociąg ru- 


Inżynierowie angielscy będą ułaskawieni 


a dekret angielski © zakazie importu somieckie- 
go bedzie odwołany. 

Londyn, 20 kwietnia. |wano w Londynie wyroku bardziej su- 
Wyrok w procesie inżynierów  an-|rowego, 
gielskich wywołał w Londynie pewne Na dzisiaj rano zwołana została do 
odprężenie. Aczkolwiek większosć pism | Windsoru pod przewodnictwem króla t, 
protestuje przeciwko skazaniu dwuch | zw. rada prywatna, do której według 
anglików na kary więzienia to jednak ca j konstytucji angielskiej należy ogłasza- 
ła prasa przyznaje, że wyrok jest łagod-| nie dekretów z upoważnienia parlamen- 
ny, i, że po mowie prokuratora oczeki- tu. 


komunikują z Monachjum, że wizyta 
Goeringa w Medjolanie nastąpiła nasku- 
tek pilnego zaproszenia, otrzymanego od 
premjera Mussoliniego. 

Do Monachjum Goering wraca w 
cźwartek, aby wziąć udział w uroczy- 
słościach z okazji urodzin Hitlera. 

Berlin, 20 kwietnia, 

Bawiący w Monachjum kanclerz Hit- 
ler, po spotkaniu się z ministrem Goe- 
ringiem, powracającym z Włoch, udał się 
do Berchtesgaden, gdzie spędził dzień 
swych urodzin, 

Wczoraj gmachy rządowe udeko- 
rowane były flagami, Odbyła się defie 
lada oddziałów szturmowych i Stahlhel- 
mu. W. kancelarji Rzeszy, wyłożona M 
ła dó podpisów specjalna księga dla 
składających nieobecnemu  kanclerzowi 
życzenia. Prezydent Rzeszy Hindenburg 
przesłał kanclerzowi Hitlerowi za po- 
średnictwem sekretarza stanu Meissnera 
swój wizerunek w srebrnej ramce z od- 
ręcznem pismem gratulacyjnem. 

Berlin, 20 kwietnia. 

Wyznaczone na wczoraj posiedzenie 
SCE Rzeszy zostało odwołane. Zwło 

a ta motywowana jest nieprzybyciem 
do Berlina kanclerza Rzeszy, wicekanc* 
lerza Papena i premjera pruskiego Goe- 
ringa. 

Dzisiaj przybył tylko minister połą- 
czonych resortów gospodarczych: Hugen 
RK: minister propagandy Goebels. 

ozatem odroczył swój przyjazd mini- 
ster spraw zagranicznych von Neurath, 
przebywający w Wirtembergii, 
Berlin, 20 kwietnia. 

Donoszą z Królewca o zastrzeleniu 
dwuch aresztowanych osobników pod- 
czas próby ucieczki. Jednego z nich nie 
zdołano zidentyfikować, drugim jest ro- 
botnik nazwiskiem Tolleit, oskarżony o 
zabójstwo szturmowca Reinkego. 

„Adwokat Caspari, który miał wie- 
dzieć o przestępstwie Tolleiła i ogłaszał, 
że Reinke został zabity przez kolegów z 
oddziałów szturmowych, usiłował po 
konfrontacji z Tolleitem popełnić samo- 
bójstwo przez przecięcie sobie żył. 

„ , Moskwa, 20 kwietnia. 

Prasa sowiecka donosi, że na skutek 
protestu ambasadora sowieckiego w Ber 
linie, przywrócono debit „Izwiestjom”, 
„Prawdzie” í „Komsomolskiej Prawdzic" 
na terenie Rzeszy niemieckiej, 


Memoriał francuski 
w sprawie paktu czterech 


„Berlin, 20 kwietnia. 
Tekst memorjału francuskiego w 


sprawie paktu czterech zostal rządowi 
Rzeszy oficjalnie przesłany. 


Stanowić on będzie puski wyjścia 
dla urzędowych rozmów mięcko- 
francuskich, które według macji 


biura Conti — podjęte zosia; w Ber- 
linie po powrocie z urlopu ambasadora 
Francois Poncet, 


Echa pobytu czechów w Krakowie 


Go mówi kierownik ekspedycji czeskiej o grze polaków 


Kierownika ekspedycji DFC. p. Kliin- 
gera zastają w hollu hotelu Polonia, oto- 
czonego zawodnikami. Ich radosny na- 
strój świadczy, że są zadowoleni ze zwy 
cięstwa nad Wisłą. 

Na propozycję rozmowy, godzi się na 
der chętnie, mimo zamierzonego właśnie 
zwiedzenia miasta. 

Co u Was w Czechosłowacji, sądzi- 
cie o polskim footbalu? zapytują.. Przy- 
znam się, brzmi odpowiedź — iż to py- 
tanie sprawia mi kłopot, gdyż wieści z 
Polski nader rzadko, przedostają się do 
naszej prasy, wyniki wasze nawet z roz* 
śrywek międzynarodowych i międzypań 
stwowych, nie docierają do naszych u- 
szu, Zaznaczam że mówię specjalnie o 
piłkarstwie, każdy bowiem sportowiec 
czaski zapytany, określi waszą lekkoatle 
tykę, boks i tenis p potęgę, zaś o foot 
balu waszem — głucho, 

A przecież nasze zespoły pozostają 

w kontakcie z czeskiemi, przez gościny 
tychże w Polsce, 
To prawda. Jednak właściwą 
propagandą i zaznajomieniem się z po- 
ziomem piłki nożnej w Polsce, mogą być 
częste przyjazdy polskich zespołów. 

— Czy pobyt Cracovii lub Wisły w 
Pradze mógłby liczyć na uznanie publi- 
czności? 

„ Owszem, przyczem zaznaczam, że ze 
społy jugosłowiańskie, wybitnie słabsze 
od polskich, są respektowane. 

Co Pan sądzi o grze Wisły? 

— Z wyniku jestem bardzo zadowo* 
lony. Mimo, że gra mego zespołu ucier- 
piała z powodu zmęczenia podróżą i nie 
pogodą. Wisła nie wypowiedziała w 
tym dniń swego ostatniego słowa. Mam 
wrażenie, że była niedysponowana, przy 


naniu z bardzo dobrym sędzią dr. Rum- 
plerem arbitrem spotkania z Cracovią. 

Bardzo niemiłe wrażenie wywarł na 
mnie dwukrotny incydent na meczu z 
Cracovią, gdzie obaj zawodnicy DFC. 
Ulanow i Stoia, potrąceni z premedytac- 
ją przez graczy gospodarzy, nie przyjęli 
od tychże przeproszenia. Gracze powyż: 
si zostaną przez kierownictwo odpowied 
nio ukarani w Pradze. 


Chciałbym w końcu zaznaczyć, że 
przysłowiona polska gościnność, tak u 
nas głośna, znalazła swe potwierdzenie 
w całej pełni. Pozatem  zachwycaliśmy 
się niezwykłym pięknem i czarem Kra- 
kowa, jak niemniej jego... mieszkankami. 

W sumie wywozimy najlepsze wra- 
żenia, które długo pozostaną w pamięci 
naszej. Życzeniem naszym byłoby jak- 
najrychlej zawitać znów do Krakowa. G 


Fatalna orśamizacja 


biegu sztafeto 


(z) Jak nie należy urządzać biegów 
sztafetowych na przełaj, — pokazała 
sekcja fabkógtletyczna Cracovii, urzą- 
RARE w drugi Piei świąt Wielkanoc- 
nych, powyższy bieg. 

W alalna ogranizacja , brak sędziów, 
trasa źle wyznaczona, brak jakiejkol- 
wiek opieki nad uczestnikami, którzy po 
przebiegnięciu trasy, stali  zziębnięci i 
wyczerpani, — oto najważniejsze braki 
jakie można było zauważyć. 

Nietylko jednak Cracovia 
winę a częściowo i KOZLA., który do- 
puszczą do tak żle zorganizowanych 
zawodów, nie wślądając w to zupełnie, 
czy wszystko odbywa się wedle regula- 


onosi tu 


Najuch nie przybędzie do Warszawy | 


P. Z. L. T. zażąda od 


wolnę zerw 


Warszawa: 19. IV. (Tel. własny). 
W dniu wczorajszym donosiliśmy, że 


czem bramkarz zawiódł zupełnie. Jestem | zakontraktowany trener dla polskich 


pewnym, że Wisłą potrafi 
grać. Specjanie 
gracz o wielkim talencie, który jednak 


dużo tepiej |tenisistów Roman Najuch nie przybył 
podobał mt się Atut) do Warszawy w ozńaczónym terminie. 


Zarząd PZLT natychmiast zwrócił 


musi dostać się w ręce odpowiedniego |sie do Najucha telegraficznie z prośbą 


trenera. 

Po meczu z Cracovią zapytany bez* 
pośrednio po skończeniu 
czył: 


tegoż oświad- | wiedział telegraficznie, że wysłał 


o wyjaśnienie, 

W dniu wczorajszym Najuch odpo- 
list 
w którym wyjaśnia dlaczego zrywa kon 


„Cracovia to bezprzecznie doskonały | trakt. 


zespół, na miarę naszych czołowych klu 
bów. Specjalnie dobrymi zawo 
okazali się: Zieliński, Kossok, Kisieliń- 
ski i obydwaj obrońcy, Rzuca się w o- 
czy mała precyzja gry ataku powodują- 
ca, iż przeciwnik łatwo odbiera piłki, 
Intensywna praca nad stylem, może spra 
wić rewelacje, gdyż materjał ludzki jest 
doskonały. 

W każdym razie rzuca się w oczy, 
iż brak waszym zespołom 
trenerów, którzy są bezwzględnie 
bni do podniesienia poziomu. Z mojej 
drużyny jestem nader zadowolon 
spodziewałem się tak dobitnych sukce- 
sów, specjalnie w spotkaniu z Cracovią. 
Mile uderzyło mnie uświadomienie spor- 
towe i postawa publiczności krakow- 
skiej, nad wyraz objektywnej i życzli- 
wej. Także obydwaj sędziowie okazali 
się z jaknajlepszej strony, przyczem nad 
mienię że doktór Lustgarten którego naz 
wisko nie było mi obce, okazał się nieco 


ebyn w postz gýnicoiachi w porów. 
Sport polski w Belgii 


atletyczne emigrantów polskich w Bel- 
gii. Do każdej konkurencji stawało po 
kilkunastu zawodników. 

Ważniejsze wyniki przedstawiają się 
następująco: 

100 m. — Jarofński 12,2 sek., 300 m.— 
Borecki 11,16 sek., kula — Tomczyk 10 
m., oszczep — Jaroński 36,4 mtr.. skok 
wzwyż — Jaroński 147 ctm. 


Mistra olimpijski 
uległ śmiertelnemu wypadkowi 
Georg Salling, zwycięzca olimpijski 
w Los Angeles w biegu na 110 mtr. 
przez płotki uległ śmiertelnemu wy- 
padkowi w czasie jazdy automobilowej 
w miejscowości Sł. Charles (Missouri). 


W Jumet odbyły się zawody A 


Zgodnie z naszemi przypuszczeniam! 


ikami | sprawa powyższa ma tło polityczne. 


wego Cracovii 


minu i czy wszystko jest w porządku. 
Czas uzyskany na dystansie ogólnym 
był wprawdzie 16.21, — lęcz czy posz- 
czególne dystansy, które rzekomo miały 
być 1200, 500, 1500, 800 i 400 odpowia- 


dały prawdzie — niewiadomo, f; yż na 
zapytanie jednego ze sprawozdawców, 
S iiehedzlant że prawdopodobnie 


tak, lub „tak się zdaje”, Nie wiedzieli 
ani ED ani przedstawiciele 


Życzyćby sobie należało, jeśli chce 
my należycie propagować sport lekko- 
Elycy w Krakowie, by podobnych 
niedociągnięć w przyszłości nie było. 


szkodowania za samo- 
anie umowy 


W każdym razie Zarząd Polskiego 
Związku Lawn-Tenisowego znalazł się 
w obliczu spotkań o puhar Davisa w 
nielada kłopocie i zdecydowany jest e- 
nergicznie domagać się od Najucha od= 
szkodowania za samowolne zerwanie 
umowy. 

Czołowi tenisiści polscy zgrupowa- 
ni w obozie treningowym w Warsza- 
wie ćwicza narazie między sobą, 

Spodziewać się należ, że czterech za 
wodników przewidzianych do reprezen- 
tacji pojedzie do Paryża lub do Prag! 
na trening przedolimpiiski. 


$port w Tarnowie 


Pierwsze spotkanie footbalowe o punkty 


Początek mistrzowskiego sezonu 
piłkarskiego w Tarnowie, stał pod zna- 
kiem wzmożonej brutalności w grze, jak 


fachowych |; drobnych burd po skończonych zawo- 
potrze | dach, 


Pod adresem niedość energicznych 


y. Nie | pp, sędziów, oraz podokręgu tarnow- 


skiego, który coprawda dopiero obec- 
nie znajduje okazję do zajęcia stanowi- 
ska, zwracamy się z apelem, by wszel- 
kie podobne wybryki na boiskach tłu- 


; |mione były w zarodku. 


Rozegrane spotkania mistrzowskie 
prenosy następujące wyniki: 
Tarnovia — Ż. M. S. 7:1 (2:1). 
Przewaga zwycięzców odzwiercia- 
dla się w wyniku. Gra bardzo brutalna. 
Bramki dla Tarnovji uzyskali: Pirych 3, 
Krawczyk 3, Piechnik 1. Dla ŻMS Nath. 
Sędzia p. Gryl niedość stanowczy. 
Samson — Gwiazda 2:1 (0:1). 


Gra prowadzona przy szalonym wie 
trze, który w każdej połowie był sprzy 
mierzeńcem innei strony. Jakkolwiek 
drużyna Samsonu pozostowiała bardzo 
dużo do życzenia, górowała conajmniej 
o klasę nad przeciwnikiem. Niemniej 
zwycięstwo osiągnęła ze szczęściem w 
ostatniej minucie z rzutu karnego. Sę- 
dzia p. Griess. 

* . 

Sokół tarnowski popularyzuje na te- 
renie Tarnowa gry sportowe, specjalnie 
zaś koszykówkę, sprowadzając silne 
drużyny krakowskie. Ostatnia gościna 
krakowskiej YMCI przyniosła w spot- 
kaniach z zespołami tarnowskiemi na- 
stępujące rezultaty: 

YMCA — Sokół 52:23, 

YMCA — Repr. Tarnowa 53:25. 

Metal — Sokół 16:13 w koszykówce 
żeńskiej, 


Tenisiści angielscy występują 


ostro w sprawie Prenna 


Wielki dziennik angielski „Times“ 
publikuje list otwarty, ogłoszony przez 
znakomitych tenisistów angielskich, Per 
ry i Austina, w którym autorzy wyra- 
żają swoje głębokie ubolewanie, dowie- 
dziawszy się, że Prenn nie będzie wal- 
czyć w reprezentacji Niemiec o puhar 
Davisa, z racji swegc żydowskiego po- 
chodzenia. 

Tenisiści angielscy mówią, że dotąd 
najchętniej uczestniczyli we wszelkich 


zawodach międzynarodowych, będąc 
zdania, że zawody te stanowią wyjątko 
wą okazję dla podkreślenia i potęzowa- 
[xd międzynarodowego przymierza na- 


rodów, a działalność sportowa dotąd 
nie tolerowała żadnych różnic raso- 
wych, klasowych, czy religijnych. 
Autorzy ze smutkiem stwierdzają, że 
sprawa Prenna może podminować tak 
cenne i niezamącone dotąd pokojowe 


bokserów czeskich w Budapeszcie 

W Budapeszcie odbyło się między- 
państwowe spotkanie boksersk 
klu rozgrywek o puhar 
kowej między ręprezentac 
słowacji 1 Węgier. Zwycięży 
kim stosunku 12:4 reprezentacia 
gier. Oto wyniki według kolejnoś 
wag: (na pierwszem miejscu zawod 
cy węgierscy) Benaczy zwycięża Fia 
lẹ, Benekes — Thuntula, Harangy 
Stepanka. Tokay — remisuje ze 
lem, Ursolath przegrywa ze Skri 
kiem, Szigeti zwycięża Havelkę ! Ghort- 
îy remisuje z Ambrożem. 


francuskie pierwszorzędnej jal 


© styczne. półwyścigowe, i w 
H b. niskich cenach sprzedaje 
HURTOWNIA ROWERÓW, 
ŁÓDŹ, ul, KILIŃSKIEGO 78. 
AGENCI _ poszukiwani. 
WUUREGRAZEAK 


Próby do P.O.S. 
organizuje Kobiecy Klub Sporto- 
wy w Krakowie 

Zaprawę do Państwowej Odznaki 


Sportowej dla pań, cokolwiek wyćwie 
czonych, które po 6-cio  tygodniowem 
przygotowaniu mogłyby stanąć do próby 
na POS., urządza i zapisy przyjmuje 0- 
raz bliższych informacji udziela Kobiecy 
Klub Sportowy, Zwierzyniecka 26 od 
godz. 12—13 i 16—17. program zas 
prawy wchodzą: gimnastyka, skoki, bie 
gi, rzuty, łucznictwo, marsze oraz gry 
sportowe, 


Nowe władze 


Z. K. S. Hakoah w Krakowie 


Walne zgromadzenie ŻKS Hakoah w Kruko- 
wie wybrało następujące władze: prezes Dr Hot 
nung, wiceprez, Knobel, Selfter, Siisser, sekr, 
Mgr, Talet, zast. M. Zimmerepiiz, slotrbnik: — 
Dr. Kwaśniewski, Członkowie Wydziału: Ba- 
chenek, Eisen, Forst, Gingoki, Goldberg, Goid- 
berger, Dr, Herzog, Holländer, Kleinberg An 
Kornfeld, Mgr. Landesberger, Pemper, Wein- 
sten. 

Komisja Rewizyjna: dyr. Weber, przew, Dr 
H, Fränkel i R, Morgenbesser, zast, przew. Mal- 
ter, Kluger, czł, K. R. 

Sąd H s Dyr. Peiper, przew. R, Ber 
He WO 
Br J! Damm, Mgr, Horowitz, Jonas, Zawoźniłk 
i Fremder czł, S, H. 


Za wieloletnią pracę è zacługi dla 1 
uchwalono z okazji 10-lecia dyplomy pamiątka- 
we dia D-ra Hornunga, Knobla, Mocgenbesscra, 
Bergera, Seiltera, Süssera, D-ra Kwaśniowekie- 

, Dyr. Webera, Hollëndera, Gingolda, Eitesa, 
KieobergawiA "1 U, Bochenka, Goldberga, 
Weinsteina i Zimmerspitza, — ponadto dla le- 

i 


klubu 


akrza klubowego D-ra Eagla, oraz Fremdera 
Zawoźnika. 

Dyplomy przyznano również zawodnikom pił- 
akrskim i ping-pontowym. 


Uchwalono serdeczne podziękowanie za bez 


interesowne wieloletnie sprawowanie funke: 
karza klubowego — JWP D-rowi Adolfowi 
glowi. 

Za stałe bezinteresowne umieszczanie kemu- 
nikatów klubowych uchwalono podziękowanie 
Redakcji „Expressu Ilustrowanego", 


Piłka nożna w Jaśle 


Czarni — ŻKS Makkabi 2:0 (1:0). 

Zawody o mistrzostwo klasy B. pro 
wadzone przy silnym wietrze, wykaza- 
ły przewagę Czarnych, dla których 
pierwszą bramkę strzela po rzucie z ro- 
gu, Gach, Po palizie Kielar silnym strza 
łem w 12 min. zdobywa drugą bramkę, 

Czarni wystąpili z czterema rezer- 
wowymi, również Makkabi była osła- 
biona trzema graczami drugiej drużyny. 
Sędzia p. Bałowski z Krakowa, dobry. 
Widzów 300 osób. 


Ladoumegue na bieżni 


Ladoumegue startował poraz pierw- 
szy po swej dyskwalifikaci w nhie- 
głym tygodniu i w biegu na 3000 mtr. 


stosunki w sporcie międzynarodowym. |uzyskał czas 8:59:4, 


Zakończęnie tygodnia 
młodzieży rzemieślniczej 


Z racji ukończenia tygodnia propa- 
gandy i zbiórki na rzecz młodzieży rze- 
mieślniczej, komitet przyjaciół młodzie- 


ży przemysłowej i rękodzielniczej za 
naszem pośrednictwem składa podzię- 
kowanie protektorom tej imprezy: JW. 
Panu wojewodzie d-rowi Kwaśniewskie 
mu, prezydentowi miasta d-row! Kaplic- 
kiemu, członkom honorowym komitetu, 
prasie, dyrekcji Polskiego Radja, ofiar- 
nym kwestarzom i szlachetnym ofiaro- 
dawcom. Należy podkreślić, że dzięki 
obywatelskiemu zrozumieniu i ofiarnej 
pomocy ze strony społeczeństwa, im- 
preza tygodnia propagandy przyniosła 
ÓW w wysokości 2 tysięcy zło- 
tych. ; 


Posiedzenie magi- 
stratu m. Krakowa 


Na pierwszem poświątecznem posle 
dzeniu Magistratu, które odbyło się dn. 
19 b. m. pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta dr. Kaplickiego z ważniej- 
szych spraw załatwiona została zmiana 
opłat administracyjnych za czynności i 
poświadczenia urzędowe Miejskiego 
Urzędu Ewidencji i Kontroli Ruchu Lu- 
dności. 

Nadto omawiane były sprawy myt- 
nicze, targowe i kwestia kontroli wete- 
rynaryjnej bydła w mieście. W końcu 
Magistrat uchwalił wypłatę zaliczek na 
obecny kwartał dla paru miejskich in- 
stytucyj dobroczynnych, oraz zatwier: 
dzi eg planów budowlanych. 


Wrażenia z pobytu 
i niesprzyjające 


Może najtragiczniejszą dla więźnia 
chwilą jest dzień wolności. Ten uprag- 
niony przez niego dzień powrotu do do- 
mu staje się dlań bardzo często większą 
tragedją niż samo więzienie, W dniu 
tym uświadamia on sobie, że został wy- 
rzucony poza nawias społeczeństwa, że 
niema już prawa do żony, do ojca, do 
dzieci. 

Wyrok moralnej śmierci dany 
przez społeczeństwo, przez bliźnich jest 
częstokroć o wiele gorszy niż śmierć fi- 
zyczna. Izolacja, stosowana przez oto- 
czenie, może zabić niejeden nawet naj- 
bardziej silny charakter. Dlatego też naj 
szlachetniejszym czynem jaki może speł- 
nić człowiek wobec swego bliźniego jest 
podanie ręki przestępcy ,opuszczającemu 

więzienie, 

Tę trudną, a jakże  wzniosłą rolę 
wziął na siebie Patronat nad więźniami, 
który nadludzkim wprost wysiłkiem 
ufundował 
Schronisko dla kobiet opuszczających 
więzienie przy = Kasztelańskiej w Kra- 


owie, 

Należy ze smutkiem podkreślić, że jest 
to jedyna w Polsce o tym charakterze 
instytucja, niosąca pomoc tym, dla któ- 
rych zamknięte są drzwi „ludzi / uczci- 
wych”. Jeden Kraków zrozumiał i oce- 
nil tragedję tych ludzi i wyciągnął do 
nich braterską dłoń. 

Skromny, schludny domek, nie posia- 
dający żadnych cech domu poprawczego 
gości w sobie około 20 pensjonarjuszek, 
które jeszcze przed niedawnym czasem 
były mieszkankami ponurych cel wię- 
ziennych, 

Z chwilą, gdy zostają one przyjęte do 
schroniska 

rzekreśla się ich całkowitą przeszłość. 
Nie istnieje ona dla nikogo, nie mówi się 
o niej. Każe im się myśleć wyłącznie o 
przyszłości. 

Tokatorki schroniska rekrutują się 
przeważnie z byłych służących, lub ro- 


ADRES TELEGRAFICZNT: „Express Iisztrowany”, Kraków, 


Po opuszczeniu celi więziennej 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOISKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00.— 
REDAKCJA przyjmuje iatarewaałów od M1 przed połodniem | od 5—7 wieczorem ADMINISTRACJA torias 


sprzedaży piema) 
inserztowy) 


oa o sano — 2 w potud, 4 oa 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — | w połud, i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Niezwykłe dzieje dezertera 


skazanego przez sądy francuskie za kradzież 
B. student prama na lawie oskarżonych 


W 1927 r. wcielony został do 80 p. p.]wiem bawiąc 
25-letni wówczas student prawa uni-|był zatrudniony jako portier w jednym 
wersytetu warszawskiego, Jan Gra- | z hoteli i dopuścił się kradzieży, za któ- 
bowski z Częstochowy. Grabowski po|rą skazany został przez sąd irancuski 
kilku tygodniach zbiegł z wojska i udał jna 2 lata więzienia i wydalenie 2. granic 
się przez Niemcy do Francji, skąd zo-| Francji na lat 10. 
stał jednakże wkrótce wydalony, albo- Z Francji udał się Grabowski 


do 


%ypadł z pociagu na tor 


Nieszczęśliwy młodzieniec doznał wstrząsu mózgu 


pił wypadek. Nieszczęśliwy młodzie- 
że 


Tragiczny wypadek zdarzył się wczo 
raj w okolicy Niepołomic. Oto z prze- 
jeżdżającego tamtędy pociągu osobowe 
go wypadł 19-letni Józef Pabian, stały 
mieszkaniec wsi Woniowy, koło Brze-lwa, gdzie umieszczono go w szpitalu 
ska. Św. Łazarza. Stan jego jest bardzo 

Pabjan opierał się o drzwi, które by- |ciężki. 
ły niedomknięte i wskutek tego nastą- 


Zbrodnia wyrodnej matśi 


Echa niezwykłego wypadku przy ul. Król. Jadwigi 

Wczoraj donosiliśmy o strasznem |iż wyrodną matką jest 26-letnia Marja 
odkryciu, jakiego dokonała gromadka |Badura, służąca z zawodu która prag- 
bawiących się dzieci u zbiegu ul. Tade- |nąc pozbyć się swego nieślubnego 
usza Kościuszki i Król. Jadwigi, odnaj- |dziecka, udusiła je w kilka dni po przyj- 
dując w rozgrzębanej stercie śmiecilsciu ma świat, poczem zakopała w 
zwłoki noworodka. śmieciach, gdzie zostało znalezione. 
Wszczęte w tej sprawie energiczne Dzieciobójczynię przekazano wła- 


niec uderzył się tak silnie o szyny, 
doznał wstrząsu mózgu i został nafb! 
szym pociągiem odwieziony do Krako- 


| 


— p 


warunki pchneły na drogę występku 
botnic, których nędza i brak zajęcia Pozatem stosuje się przymusową pra- 
pchnęły na drogę występku. Są tu więc|cę. Mieszkanki schroniska stosownie do 
matki które podrzuciły swoje dzieci, są |swego uzdolnienia pracują w szwalni, 
złodziejki, oszustki, a nawet zbrodnias= | pralni, wykonują roboty ręczne, jak haft 
ki. Są wszystkie, które po odbyciu kasy |mereszkowanie, guzikarstwo, cerowanie 
pragną wrócić do uczciwego życia. Prze jnaprawianie bielizny, prace gospodar- 
bywają tu częstokroć ze swemi Sak w domu ir ogrodzie, 
Kocha, je teraz i za nic w świecie nie | Mieszkanki, które nienagannem swem 
odałyby je nikomu. Bowiem instynkt | zachowaniem zdobyły zaufanie kierow- 
macierzyństwa odzywa się nawet u naj-|niczki, polecane są po upływie pewne- 
gorszy ‘h zbrodniarek. Zresztą stara sie | go czasu jako służące, czy pracownice 
wpoić w nie zasady miłości bliźniego | do domów prywatnych. W ten sposób u- 
drogą odczytów, pogadanek i prywat-|łatwia im się wejście w świat i zerwanie 
nych rozmów. z hańbiącą przeszłością. 
Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
b 
zapytań ze strony zakładów pracy, czy |dy Pracy mają obowiązek uiszczania w 
z nowo zaprowadzoną ustawą Fundu- |dalszym ciągu wkładek na rzecz Fundu 
szu Pracy ustaje działalność Funduszu |szu Bezrobocia, niezależnie od wprowa 
Bezrobocia komunikujemy, że ustawa opdzonych od dnia 1 kwietnia r. b. no- 
Funduszu Pracy nie wprowadziła żad- |wych opłat na rzecz Funduszu Pracy 
nych zmian w ustawie o zabezpieczeniu 
Napad rabunkowy na woźnicę 
Sprawey skazani zostali na więzienie 
kowem napadu rabunkowego na zdąża- Po przeprowadzonej rozprawie try- 
jacego do Krakowa woźnicę, Jana Krzy |bunat w osobie s. o. Pilarskiego, przy 
stofila. Napastnicy w osobach 20-let- | współudziale sędziego ar. Zawarskiego 
niego Pawła Dąbrowskiego i Gawła I-|i s. o. Partyki skazał Dąbrowskiego na 
dzi zabrali Krzystofili bańkę z mlekiem |4 miesiące, 
wartości 54 złotych, zadając mu jedno- | wiezienia. 
cześnie ciężkie rany tępem narzędziem | mE 
w głowę. E ; | F Í 


w schronisku dla kobiet, które nędza 
niemi dziećmi, które przedtem podrzu- Uczą się one gotowania, uprawy ja» 
cały po ulicach, czy bramach domów. | rzyn, wyrobu konserw i win owocowych. 
obowiązuje w dalszym ciągu 
Wobec często powtarzających się |na wypadek bezrobocia, a więc Zakła- 
W dniu 10 lutego r. b. dokonano na,rajszym stanęli przed krakowskim są- 
gościńcu między Klimontowem a Kra-|dem okręgowym. 
Zawiadomiona o napadzie policja u- 
jęła napastników, którzy w dniu wczo- 


poprzednio we Francji, |S 


zaś Idziego na 3 miesiące 
BAC 


1S 


jcarii, następnie do Belgii i Holan- 
| dji, skąd powrócił 2 stycznia rb. do Pol- 
„ski i sam dobrowolnie oddał się w ręce 
żandarmerji wojskowej. 

W dniu wczorajszym Grabowski 
stanął przed wojskowym sądem kar- 
nym w Krakowie, oskarżony 0 dezercię 
i kradzież munduru, Oskarżony tłuma- 
czył się, że do dezercii pchnęło go złe 
obchodzenie się z nim w wojsku. 

Po przeprowadzonej rozprawie try- 
buna? pod przewodnictwem mir. dr. 
Nuckowskiego skazał Grabowskiego za 
wszystkie przestępstwa na łączną karę 
półtora roku więzienia. Prokurator mir. 


- | Hebrowski złożył od wyroku tego ape- 


motywując krok swój tem, iż 
rżony przebywał na dezercji 6 lat 
i jest inteligentem. 

aproui adw. dr. Czesław Grzeszczyń- 
SKI 
BEZ PARUE TZ PST ZERO ZZWAA 


Nieletni syn okradł 
matkę, 


zabierając jej wszystkie 
oszczędności 


W końcu 1931 r. niejaka Katarzyna 
Hutnikiewiczowa podjęła z kasy oszcze 
dności kwotę 7000 zł. i schowała u sie- 
bie w kuferku. Podpatrzył to jej nieletni 
syn i z pomocą kolegów skradł.wszyst- 
kie pieniądze. 

Za czyn ten młody Hutnikiewicz 
oraz wszyscy jego koledzy skazani zo- 
stali przez sąd na półtora roku więzie» 
ma. 

Od wyroku tego odwołał się jeden 
ze skazanych, Szymon Planta, który na 
rozprawie tłumaczył się, iż został wcią- 
gnięty przez nieświadomość, ponieważ 
koledzy prosili go, aby na imię jego, 
jako jedynego pełnoletniego, pozwolił 
złożyć pieniądze w P.K.O. Sąd, biorąc 
pod uwagę tę okoliczność, zmniejszył 
Plancie karę do 6 miesięcy więzienia. 
darując mu ją na mocy amnestiji. Roz- 
prawie przewodniczył s. a. Gniewosz, 
oskarżał prok, dr. Gołąb, bronił adw. 
dr. Knoebel. 


Niezwykły wypadek 
śmierci 
na tle śpiączki 


Rzadki wypadek śpiączki wydarzył 
się w ostatnich dniach w Krakowie.Oto 
do szpitala Św. Łazarza przyjęty zo- 
stał 60-letni gorzelnik ze Szczekocin, 
Józef Markowski, który by! chory na 
cukrzycę. Nazajutrz po przybyciu do 
szpitala Markowski zapadł w głęboki 
sen, z którego nie udało się go już obn- 
dzić i po dwuch dniach zmarł, 

Zaznaczyć należy, że nie był to 
wprawdzie wypadek śpiączki atrykań- 
skiej, niemniej jednak jest to bardzo 
charakterystyczny wypadek śmierci na 
tle zwykłej Śpiącz 


Garbarnia—Warta 
i Ruch=Wisła 


W związku z naszą notatką o nie- 
dzielnych meczach ligowych, prostuje- 
my, że w Krakowie gra Garbarnia z 
Wartą a Wisła z Ruchem na Śląsku, 


REPERTUAR TEATRÓW, 

TEATR MIEJSKI im. J. SŁOWACKIEGO: — a 
godz. 20-ej „Tak — a nie inaczej” 
REPERTUAR KIN. 

Kriss“, 

Pan Spolec — osirostrzelec“ 

«Kain i Artem“, 

— „Młodość na zamówienie, 


|lację, 
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